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W  dniu Pierujszym Maja
H is to ria  d ług ich  i  ciężkich bo jów  k lasy ro ­

botniczej o społeczne i  narodowe wyzwolenie, 
znaczona k rw ią  je j najlepszych synów, stanow i 
jedną z  na jp iękn ie jszych  k a r t  w  życ iu  naszego 
narodu na przestrzeni ostatnich w ieków.

D zie je  w a lk i o spraw iedliw ość społeczną dla 
w szystkich obyw ate li k ra ju , dzie je ruchów  
wolnościowych zw iązanych z g runtow an iem  
w  społeczeństwie postępowych ide i —  stanowią 
najszczytniejsze tradyc je  po lskie j m yś li i  czynu. 
T rosk liw ie  przekazywane z pokolenia na poko­
lenie, w yrażane w  czynach i  pieśniach rew o­
lucy jnych , sym bolizowane są w  dn iu  naszego 
Św ięta Pracy, w  dn iu  P ierw szym  M aja  —  przez 
dum nie łopocące na w ie trze  Czerwone Sztan­
dary.

Gromadząc się pod n im i w  dn iu  naszego 
Święta, pamiętać będziemy, że naszemu poko­
len iu  p rzypad ł ten zaszczyt, że łopocą one nad 
nam i pieśnią zwycięstwa przez nas w yw a lczo­
nego.

Będziemy pam ięta li, że p rzy  ich poszumie 
kroczym y po jasno w y tk n ię te j, dla w szystkich 
obyw a te li państwa dostępnej drodze —  drodze 
w ie lk ich  przem ian społecznych o h is torycznej 
doniosłości.

P rzebytą od odzyskania niepodległości drogę 
znaczy w ie lk i trud , w ie lk i w ys iłek  narodu z k la ­
są robotniczą na czele, znaczą ją  rów nież osią­
gnięcia w  gospodarce państwowej w  ska li n ie ­
znanej w  h is to r ii naszego narodu.

Idąc w  tym  ro ku  w  pochodzie P ierw szom ajo­
w ym , św iadom i dotychczasowego dorobku ja k  
i  now ych zadań, k tó re  staw ia przed nam i Rząd 
i  Polska Zjednoczona P a rtia  Robotnicza —  m o­
żemy być dum ni, że sztandar naszej w a lk i, sku ­
p ia jący dziś najszersze masy robotnicze, cały 
naród po lsk i we w spó lnym  fronc ie  narodowym ,

będzie nam przew odził na fronc ie  w a lk i o P lan 
Sześcioletni i  pokój.

Tow. P rezydent B ie ru t na V I  p lenum  K o m i­
te tu  Centralnego PZPR pow iedzia ł"

„W a lka  o pokój jes t to  w  istocie w a lka  
w  obronie niepodległości Polski, ponieważ im ­
peria lizm  am erykański wiąże swoje p lany  agre­
sywne w  Europie z odbudową a rm ii h it le ro w ­
sk ie j i  us iłu je  p lanam i now ej napaści na Polskę 
zachęcić N iem ców zachodnich do udzia łu  
w  w o jn ie “ .

A  da le j m ów ił:
„W a lka  o pokój jes t dziś naczelnym  i  na jw aż­

n ie jszym  zadaniem naszej p a r t ii —  ta k  ja k  jes t 
na jw ażn ie jszym  zadaniem w szystk ich  p a r t ii 
robotn iczych na całym  świecie i  w szystk ich 
postępowych i  uczciwych lu d z i“ .

W alka w ięc o pokój jest zadaniem naczelnym, 
ponieważ pokó j jest dziś bezpośrednio zagrożony 
przez am erykańsk i im peria lizm . Mocodawcy 
rządu Trum ana, bank ie rzy i  fab rykanc i b ron i 
chcie liby zawładnąć ca łym  św iatem  i  narzucić 
m u ja rzm o kap ita łu . Zb ro jna  agresja na Koreę 
jest n iezaprzeczalnym dowodem tych  dążeń, 
m im o pseudo-pokojowych oświadczeń.

Pom im o sta łych zapewnień o poko jow ych 
in tenc jach  —  rząd Trum ana łam ie um ow y m ię ­
dzynarodowe, sabotuje po lityczną  i  gospodarczą 
współpracę m iędzy narodam i a z O rganizacji 
Narodów Zjednoczonych u czyn ił narzędzie swo­
je j w o jenne j p o lity k i. Z powodu w łaśnie w o je n ­
nego charakte ru  swej p o lity k i u p a trzy ł sobie 
w  Europie im p e ria lis tó w  podobnych sobie —  
m ilita ry s tó w  n iem ieckich  —  na jbardz ie j doś­
w iadczonych ludobó jców  i  grabieżców, śm ier­
te lnych  w rogów  Polski, k tó rych  p rzyw ró c ił do 
w ładzy w  Niemczech Zachodnich i  k tó rych  
zbro i p rzec iw ko k ra jo m  w yzw o lonym  od ka p i­
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ta lizm u. D latego też d ław i dem okratyczny ruch 
w  T rizon ii, izo lu je  go od w p ływ ó w  N iem ieckie j 
R epub lik i D em okratycznej i nie chce dopuścić 
do zjednoczenia się N iem iec na gruncie dem o­
kra tycznym  i  zawarcia z ta k im i N iem cam i po­
ko ju , gdyż pozbaw iłoby go to najważnie jsze j 
bazy w  Europie, pokrzyżow ałoby p lany agresji.

N ie ulega w ątp liw ości, że taka p o lityka  n ie 
ma i  n ie będzie m ia ła  n igdy  poparcia mas lu d o ­
wych, k tó re  pragną pokoju, a n ie  w o jny . Mogą 
natom iast w yw ołać ty lk o  gn iew  i  opór tych  mas.

Stąd w yn ika , że im peria lizm , n ie  mogąc w y ­
stąpić otwarcie, zmuszony jest maskować się 
i  posługiwać k łam stw em  i oszczerstwami, us i­
łu jąc  w m ów ić sw ym  narodom, że to  k ra je  so­
c ja lizm u zbroją się do w o jn y  napastniczej. U s i­
łu jąc  szerzyć strach przed tą napaścią —  w y k o ­
rzys tu ją  go jako zasłonę dla swej p o lity k i zbro­
jeń  i  agresji.

Czy jest wobec tego droga skutecznej w a lk i 
o zachowanie i  u trw a len ie  pokoju?

Otóż Tow. S ta lin  wT swmim h istorycznym  
w yw iadzie  udzie lonym  korespondentow i „P ra w ­
d y “  pow iedzia ł:

„P okó j będzie zachowany i u trw a lony , jeże li 
narody u jm ą  w  swe ręce sprawę zachowania 
poko ju  i  będą b ro n iły  je j do końca“ .

Słowa te sta ły się w y tyczn ym i w  w ie lk ie j 
o fenzyw ie św ia tow ych s ił pokoju. Św iatowa Ra­
da P oko ju  opracowała konkre tne  fo rm y  te j 
o fenzyw y pokojow e j na sw oje j sesji be rliń sk ie j 
w  końcu lutego br.

W ykonu jąc uchw a ły  św iatowej Rady Pokoju, 
Polski K o m ite t O brony P oko ju  postanow ił prze­
prowadzić w  Polsce w  bieżącym m iesiącu P le ­
b iscyt Pokoju. Składając swój podpis pod K a r ­
tą P leb iscytu  P oko ju  w  im ię  niepodległości P o l­
ski, w  im ię  poko ju  m iędzy narodam i, w  obliczu 
knowań im peria lis tów  i odbudowy przez n ich  
m ilita ryzm u  h itle row skiego —  żądać będziemy: 
„Zaw arc ia  P aktu  P oko ju  m iędzy w ie lk im i m o­
carstw am i Zw iązku  Radzieckiego, Stanam i 
Z jednoczonym i, Chińską R epubliką  Ludową, 
W ie lką  B ry ta n ią  i  Francją , natom iast gdyby 
rząd k tó regoko lw iek  z w ie lk ic h  m ocarstw  od­
m ó w ił spotkania w  celu zawarcia paktu, bę­
dziem y uważali tę  odmowę za dowód napastn i­
czych zamierzeń tego rządu“ .

Poczucie w ie lk ie j s iły  i  solidarności k lasy ro ­
botn iczej całego św iata, m anifestującego w  cza­
sie uroczystości P ierwszom ajowych, jest gw a­
rancją, że idea pokoju, o k tó rą  w alczym y —  
zwycięży.

Towarzysz B ie ru t na V I  P lenum  K om ite tu  
Cetralnego PZPR m. in. pow iedzia ł:

„D la  narodu polskiego zadania w a lk i o pokój 
w iążą się ja k  na jściś le j z zadaniam i P lanu Sze­
ścioletniego, k tó ry  jest p lanem  w y rw an ia  P o l­

sk i z w iekowego zacofania, planem  usunięcia 
je j słabości gospodarczej jako  spuścizny daw ­
nego u s tro ju  obszarniczo-kapita listycznego“ .

Jakże głęboko pa trio tyczny i  in te rn a c jo n a li­
s ty  czny jest sens naszej w a lk i o realizację P la ­
nu Sześcioletniego.

Dzień P ierw szom ajow y daje sposobność, by 
w  naszych sercach, w  sercach każdego ro b o tn i­
ka, każdego chłopa, p racow nika umysłowego, 
każdego uczonego i  a rty s ty , każdego uczciwego 
Polaka, sk rys ta lizow a ł się jasno pogląd, że po­
m yślny w y n ik  w a lk i o pokój, o P lan Sześcio­
le tn i zależny jest od zwiększonego w y s iłk u  każ­
dego z nas w  codziennej pracy.

Większość z nas pamięta, że w  czasach gdy 
k ra jem  naszym rządziła burżuazja, w ych o w y­
wała ona naród w  duchu szacunku do ka p ita łu  
i  w  pogardzie do ludz i pracy, w  czołobitności 
wobec obcego ka p ita łu  i w  nacjona listycznej 
n ienaw iści do lu d z i pracy innych  nacji.

Dzis ia j w  Polsce Ludow e j cz łow iek pracy 
otoczony jest należnym  m u szacunkiem i opie­
ką, a nazw iska n a jw yb itn ie jszych  przodow ni­
ków  pracy i  rac jona liza to rów  zna cały k ra j.

Naród nasz z szacunkiem odnosi się do in ­
nych narodów, a najserdeczniejsze w ęzły b ra te r­
stwa i  p rzy jaźn i łączą nas ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim , będącym oparciem i  ostoją d la 
w szystkich narodów  idących z postępem i  w a l­
czących o zapanowanie poko ju  na całym  św ię­
cie. Pam iętając o tym , że im peria liśc i są w ro ­
gami. spraw ied liw ości społecznej, uważam y za 
swój św ię ty  obowiązek zachowanie so lidarno­
ści ze w szystk im i w yzysk iw anym i ludam i oraz 
czynną w a lkę  w  m iędzynarodow ym  froncie  
przeciw  im peria lis tyczne j agresji.

Nasz udzia ł w  te j walce prze jaw ia  się 
w  wzmożonej p ro d u kc ji; je j wyrazem  jest 
Czyn P ierwszom ajowy, do którego wezwanie 
rz u c ili robo tn icy Pruszkowa.

A pe l Zakładów  Pruszkowskich podchwyco­
ny został przez h u ty , kopaln ie , ja k  rów nież 
przez nasz przem ysł m ate ria łów  wiążących, 
jes t to sprawdzian w ychow ania  lepszego, o tre ­
ści socja listycznej, czego n igdy nie zrozum ieją 
obcy spraw ie pokoju.

Niechże ta siódma uroczystość Pierwszom a­
jow a w  nowej Polsce stanie się w yrazem  naszej 
radości, dum y i jednocześnie niech będzie bodź­
cem do dalszej p racy nad sprawą, d la  k tó re j 
wszystko zdoln i jesteśmy poświęcić —  d la  Po­
ko ju , d la  rea lizac ji P lanu Sześcioletniego, d la  
Socjalizmu.

W ie rn i ideałom , o k tó re  w a lczy li nasi przod­
kow ie, zadania swe w ype łn im y u fn i w  słuszność 
sprawy, gdyż z nam i jest najlepszy p rzy jac ie l 
P o lsk i —  Zw iązek Radziecki —  Bastion W o l­
ności i  Pokoju.

O D  R E D A K C J I .
Zobowiązań pierwszomajowych, powziętych przez załogi zakładów należących do Centralnego Zarządu Prze­

mysłu Materiałów Wiążących, ze względów technicznych nie mogliśmy ogłosić w niniejszym numerze naszego 
czasopisma. Zamieścimy je w numerze czerwcowym.
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Mgr inż. W. Cieśliński -  Sosnowiec 

Mgr inż. J. Sulikowski -  Sosnowiec

Przemysł cementouuy in pierinszym roku 
Planu Sześcioletniego

Rok 1950, p ierw szy ro k  rea lizac ji w ie lk ich  
zadań zakreślonych przez Sześcioletni P lan go­
spodarczej i  społecznej przebudowy P o lsk i L u ­
dowej, u p łyn ą ł w  przem yśle cem entowym  pod 
hasłem ostre j i  niesłabnącej w a lk i o w ykona ­
nie przew idziane j w  rocznym  p lan ie  p ro d u kc ji 
i  podniesienia na wyższy poziom techniczny tak  
ważnej gałęzi gospodarki narodowej.

P r o d u k c j a .  Św iadom y i  w ytężony w y s i­
łek  szerokich mas robotn iczych, w sparty  do­
świadczeniem i  fachową pomocą k a d r in żyn ie ­
ry jno-techn icznych  pozw olił, pom im o w szyst­
k ich  p ię trzących się przeszkód i  trudności, osią­
gnąć pełne zwycięstwo. Zaplanowana p ro d u k ­
c ja  cementu została w ykonana w  ro ku  1950 
w  101,7% a k lin k ru  —  w  103,2%.

Ażeby zdać sobie sprawę ze znaczenia p rz y ­
toczonych osiągnięć, trzeba podkreślić, że 
wszystkie bez w y ją tk u  cementownie p rzekro ­
czyły, n iek tó re  naw et w  znacznym stopniu, m a­
ksym alną p rodukc ję  z 1938 ro ku  —  ro ku  n a jle p ­
szej k o n iu n k tu ry  przem ysłu cementowego 
w  Polsce przedwrześniowej. O ile  przekrocze­
nie osiąganej przed w o jną  p ro d u kc ji w  poszcze­
gólnych zakładach dochodzą do 37%, to g lo ­
balna ilość w yprodukowanego cementu jest
0 około 10% wyższa, n iż  w  ro ku  1938.

Omawiane ilośc i p ro d u kc ji zostały osiągnięte
w  is tn ie jących  zakładach, na maszynach i  u rzą ­
dzeniach zainstalowanych O bud o w a n ych  przed 
w ie lu  la ty . A n i jedna z budu jących się, budo­
w anych w  ram ach P lanu Sześcioletniego, no ­
w ych  cem entowni n ie  została jeszcze u rucho ­
miona. N ie  małe znaczenie p rzy  w ykonan iu  p la ­
nu rocznej p ro d u kc ji m ia ła  in tensyw na, cały 
ro k  trw a jąca  akcja, k ró tk o  i  d ługofa low ych zo­
bowiązań, podejm owanych przez całe załogi ce­
m entow n i i  poszczególne g rupy robo tn ików .

Na szczególne w yróżn ien ie  zasługuje posta­
wa robo tn ików  cem entowni „G rodziec“ , k tó rzy  
jako  p ie rw s i w  Polsce pod ję li poważne zobowią­
zania p rodukcy jne  i  p rzyk ładem  sw ym  p o rw a li 
do a k c ji szlachetnego, socjalistycznego w yścigu 
pracy całą klasę robotniczą naszego k ra ju . _Zo- 
bowiązania swoje polegające na powiększeniu 
potencja łu  produkcyjnego cem entowni o 12% 
w  ska li rocznej załoga chlubnie w ykona ła , ła ­
miąc konsekwentnie w szystkie  trudności i  prze­
szkody, piętrzące się na drodze do zwyciętswa.

A pel, rzucony przez przodującą cementownię 
Czerwonego Zagłębia o d b ił się szerokim  echem 
we w szystk ich  zakładach naszego przem ysłu
1 zm obilizow ał cały a k ty w  robo tn iczy  do w a lk i 
o jaknajlepsze w y n ik i p rodukc ji. Do w spólnej 
a kc ji z klasą robotniczą w  b itw ie  o P lan Sze­

śc io le tn i p rzys tąp iły  ka d ry  inżyn ie ry jno -te ch ­
niczne, organizując na szeroką skalę fachowe 
doszkalanie palaczy, narady robocze oraz opra­
cowując w  ramach zobowiązań p ierw szom ajo­
w ych  szczegółową in s tru kc ję  rac jona lne j eks­
p loa tac ji i  obsługi pieców obrotowych, opartą 
na bogatym  doświadczeniu przodującej techn i­
k i radzieckie j.

Równocześnie z w a lką  o w yprodukow an ie  
zaplanowanej na ro k  1950 ilośc i cementu w p ro ­
wadzono na skalę przem ysłową rac jona lne zróż­
nicowanie gatunków  cementu, oddając do u ży t­
ku  budow n ic tw a nowe, ekonomiczne i  pełno­
wartościowe gatunki. Ponadto przez ca ły rok  
przeprowadzano na skalę labo ra to ry jn ą  i  pół- 
techniczną in tensyw ne badania nad opracowa­
n iem  techno log ii dalszych gatunków  cementu, 
ze szczególnym uwzględnieniem  cementów 
szybkosprawnych i  bezk linkrow ych.

I  na ty m  odcinku bogate doświadczenia ce- 
m entow n ic tw a radzieckiego w y tyczy ło  nowe 
k ie ru n k i i  d rog i rozwojowe, zm ierzające do le p ­
szego w ykorzystan ia  posiadanego p a rku  maszy­
nowego i  ca łkow itego zaspokojenia różnorod­
nych potrzeb gospodarki narodowej w  te j dzie­
dzinie. Że p o lity ka  rozszerzania w achlarza p ro ­
dukowanych dotychczas ga tunków  cementu b y ­
ła  słuszna, a staranność ich w ytw arzan ia  do­
stateczna, może świadczyć fa k t, iż na przestrze­
n i całego 1950 ro ku  n i e  w p ł y n ę ł a  a n i  
j e d n a  r e k l a m a c j a ,  p o d a j ą c a  w  w ą t ­
p l i w o ś ć  j a k o ś ć  w y r o b ó w  p r z e m y ­
s ł u  c e m e n t o w e g o .

D la  zapewnienia rea lizac ji zadań p ro d u kcy j­
nych, zakreślonych na ro k  1950, położono spe­
c ja ln y  nacisk na dwa zasadnicze p rob lem y: na 
zwiększenie w yda jności godzinowej podstawo­
w ych  agregatów  p rodukcy jnych  i  skrócenie do 
m in im um  ich posto jów  przeznaczonych na k a ­
p ita lne, okresowe i  bieżące rem onty.

Szczegółowa analiza w y n ik ó w  w ykazu je , że 
w  ciągu 1950 ro ku  osiągnięto zwiększenie su­
m arycznej w yda jności godzinowej wszystkich 
pieców do w yp a łu  k lin k ru  o 5 % w  stosunku do 
w yn ikó w  z ro ku  1949 i  przedłużono średni czas 
pracy pieca o 13%, o trzym u jąc  ogólny spół- 
czynn ik  w ykorzys tan ia  czasu ró w n y  0,83.

R ekordow y czas pracy pieca obrotowego 
z w yk ładz iną  magnezytową, osiągnięty na je d ­
nej z cementowni, w yn iós ł 353,6 d n i w  ciągu 
roku.

Sumaryczne zwiększenie godzinowej w y d a j­
ności m łyna  cementu w yniosło  6% w  porów na­
n iu  z rok iem  1949. Wobec podniesienia godzino­
w e j w ydajności i  posiadania dostatecznych re ­
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zerw w  agregatach m ielących, czas pracy tych 
urządzeń n ie  u leg ł na jm n ie jszym  zmianom.

W s p ó ł z a w o d n i c t w o  i  r a c j o n a l i ­
z a c j a .  Uzyskanie tak pozytyw nych  w y n ik ó w  
m ożliwe by ło  dz ięk i niesłabnącej czujności 
i n iestrudzonym  w yn iko m  najszerszego a k tyw u  
robotniczego, dz ięk i stosowaniu na coraz szer­
szą skalę m etody rem ontów  szybkościowych 
i wzajem nej technicznej pomocy m iędzyzakła­
dowej oraz, w  bardzo dużej m ierze, dz ięk i 
wzrastającem u coraz potężnie j ruchow i socja­
listycznego współzawodnictwa pracy, ogarn ia­
jącego coraz szersze rzesze cem entowników  i  po­
m yśln ie  rozw ija jącem u się rac jona liza to rs tw u  
i wynalazczości robotniczej.

In tensyw na i  w y trw a ła  akcja, prowadzona 
systematycznie przez czynn ik  społeczny i  p a r­
ty jn y  w  zakładach, pozw oliła  na przełam anie 
w  szeregu cem entowni zakorzenionego tra d yc jo ­
na lizm u i  na wprowadzenie nowego socja listycz­
nego s ty lu  pracy.

Ilość w niosków  racjona liza to rsk ich , w  porów ­
nan iu  z rok iem  1949, wzrosła o b lisko 200%, 
a uzyskane oszczędności w yn ios ły  przeszło m i­
lion  z ło tych  w  now ej walucie. We w szystk ich  
zakładach zorganizowano k lu b y  rac jona liza to ­
ró w  i  zapewniono pomoc techniczną ro b o tn i­
kom -wynalazcom .

Ilość robo tn ików , b iorących udz ia ł w  soc ja li­
stycznym  współzaw odnictw ie pracy, wzrosła do 
57,3% całego stanu zatrudn ien ia  w  porów nan iu  
do 31% z ro ku  1949.

F a k t ten świadczy, że stopień uspołecznienia 
i  uśw iadom ienia robo tn ików  przem ysłu cemen­
towego stale wzrasta i  że szerokie masy ro b o t­
nicze coraz lep ie j rozum ieją, że jednym  z n a j­
ważniejszych czynników , prowadzących do pod­
niesienia dobrobytu  społeczeństwa socja lis tycz­
nego jest stałe zwiększanie w ydajności pracy.

E fe k tyw n y  wzrost w yda jności pracy pracow ­
n ikó w  g rupy przem ysłowej, osiągnięty w  roku  
1950, w ynosi 11% w  porów nan iu  z rok iem  po­
przednim .

Poważne osiągnięcia ma przem ysł cemento­
w y  do zanotowania rów nież w  dziedzinie da l­
szego obniżenia no rm a tyw ów  zużycia podsta­
w ow ych m a te ria łów  do p rodukc ji. W  porów na­
n iu  z rok iem  1949 zmniejszono jednostkowe zu­
życie m ate ria łów  ogn io trw a łych  o 10%, m ie ln i­
ków  sta low ych o 28%, o le jów  i smarów o 11%, 
m ate ria łów  w ybuchow ych o 3%, w o rków  pa­
p ierow ych o 4,5%.

Osiągnięcie tak ich  rezu lta tów  m ożliw e było  
dz ięk i zaostrzeniu k o n tro li gospodarki m a te ria ­
łow e j i  opracowaniu wstępnych, m obilizu jących  
norm  zużycia m ateria łów . Zwrócono rów nież 
specjalną uwagę na rac jona lizację  gospodarki 
węglowej i  zdołano bez uszczerbku dla p ro d u k ­
c ji w ye lim inow ać w ie le  tysięcy ton wyższych 
sortym entów  węgla, zastępując je  z dobrym i 
w yn ika m i gatunkam i tańszym i, co w  efekcie 
pozw oliło  na obniżenie kosztów  własnych.

Zwycięsko zakończona b itw a  o rea lizację  p la ­
nu p ro d u kc ji ro ku  1950 w zm ocniła potencja ł

przem ysłu cementowego i  uzbro iła  go now ym i 
doświadczeniam i do dalszych zmagań o przed­
term inow e w ykonan ie  P lanu Sześcioletniego.

Szeregi cem entowników  zw a rły  się jeszcze 
s iln ie j, jeszcze pew n ie j, rozum iejąc, że w y trw a ­
ła  i  n ieubłagana w a lka  o podniesienie gospodar­
czej potęgi naszego k ra ju  jest zarazem w a lką  
o u trw a len ie  pokoju, o lepsze socjalistyczne ju ­
tro  dla w szystk ich  ludz i m iłu ją cych  pokój.

P r a c e  i n w e s t y c y j n e .  P lanowanie in ­
w e s tyc ji na ro k  1950 regulowane by ło  odgórnie 
szeregiem zarządzeń i  in s tru k c ji zm ierzających 
do sk ierow ania w ys iłkó w  inw es tycy jnych  
w  p ierw szym  roku  P lanu Sześcioletniego na in ­
westycje  w ie lk ie  i  na ob iekty  nowopowstające.

Zasada ta  doprow adziła  do skoncentrowania 
81,3% k re d y tó w  inw es tycy jnych  na budowę 
now ych zakładów, p rzy jednoczesnym skiero­
w an iu  reszty przeważnie na kon tynuację  in w e ­
s ty c ji rozpoczętych w  latach ubiegłych.

D ynam ika  p lanu inw estycyjnego znalazła 
swój w yraz  we wzroście k re d y tó w  in w e s tycy j­
nych w  ro ku  1950 w  stosunku do ro ku  1949
0 285 %, p rzy  czym terenow y rozrzu t przyzna­
nych na ro k  1950 k re d y tó w  inw es tycy jnych  
w ykazu je  radyka lne przesunięcia w  k ie ru n ku  
mało uprzem ysłow ionych terenów  P o lsk i cen­
tra ln e j i  wschodniej, co świadczy, że ko n s tru k ­
cja d ługofa low a p lanów  inw es tycy jnych  prze­
m ysłu  cemento-wego zgodna jest z podstaw ow y­
m i w y tyczn ym i P lanu Sześcioletniego.

Realizacja gigantycznego przedsięwzięcia,’ 
k tó rym  jest P lan Sześcioletni wym aga w ie lk ie j 
p recyz ji we w szystkich stadiach działalności 
inw es tycy jne j, ścisłej d yscyp liny  w  w yd a tko ­
w an iu  k redytów , a przede w szystk im  sk rupu ­
latnego przestrzegania legalności inwestowania.

D latego też pierwsza połowa 1950 r. stała pod 
znakiem forsow nej p racy nad zestawianiem
1 zatw ierdzaniem  założeń p ro jek tow ych  i  nad 
skom pletowaniem  dokum entacji p raw ne j ob iek­
tów  inw es tycy jnych , c z y li lo ka liza c ji ogólnej 
i  szczegółowej —  te j podstawowej le g itym a c ji 
do rozpoczęcia ja k ie jk o lw ie k  działalności in w e ­
s tycy jne j.

Założenia p ro jek tow e  wykonane b y ły  przez 
Służbę Inw estycy jną  Centralnego Zarządu 
i częściowo przez branżowe B iu ro  P ro jek tów  
w  oioarciu o obszerny m a te ria ł in w e n ta ryza cy j­
ny dotyczący zdolności p rodukcy jnych  poszcze­
gólnych agregatów. Term inow e sporządzenie 
d la  w szystk ich  in w e s tyc ji przem ysłu cemento­
wego założeń i  zatw ierdzenie ich  na w łaśc iw ym  
szczeblu W ładz P rzem ysłow ych dało podstawy 
do opracowywania dalszych stad iów  dokum en­
ta c ji technicznej, u m oż liw iło  nadanie w łaśc i­
wego k ie ru n k u  pracom  geologiczno-poszuki­
w awczym  i  w yk luczy ło  im prow izację , dając 
jednocześnie niezbędne poczucie pewności re a li­
zatorom przez stworzenie atm osfery w ia ry  
w  powodzenie P lanu  Sześcioletniego.

Zagadnienie dokum entacji p raw ne j jest d la  
przem ysłów  surow cow ych sprawą szczególnej 
wagi a prace związane z kom pletow aniem  loka-
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lizać j  i  ogólnej i  szczegółowej i  z uzyskiw aniem  
praw a wejścia w  teren są daleko bardzie j skom ­
p likow ane i  trudne  n iż  w  przypadku jak iego ­
ko lw ie k  innego przem ysłu. Dość wspomnieć, że 
te reny przem ysłowe i  surowcowe d la  jednej 
w iększej cem entowni sięgają n ie jednokro tn ie  
pow ierzchn i 100 ha, p rzy  czym na jeden hekta r 
przypada często k i lk u  współw łaścic ie li.

Zagadnieniu dokum entac ji p raw ne j pośw ię­
cono w  ro ku  1950 szczególnie w ie le  uw agi i  w y ­
s iłku , dz ięk i czemu realizowane w  tym  ro ku  in ­
westycje  m ia ły  zapewnione legalne wejście 
w  teren we w łaśc iw ym  czasie.

Na podstawie zatw ierdzonych założeń p ro je k ­
tow ych przystąpiono do opracowywania p ro je k ­
tów  wstępnych poszczególnych inw es tc ji. Pracę 
tę w ykonyw a ło  branżowe B iu ro  P ro jek tów , 
opracowując p ro je k ty  wstępne szeregu ob iek­
tów  przem ysłow ych w  całości lu b  też uzupełn ia­
jąc n iepełną dokum entację im portow aną

R ezu lta ty  pracy B iu ra  P ro je k tó w  na ty m  od­
c inku  należy ocenić dodatnio je ś li się zważy, że 
by ła  to praca p ion ierska i  napotyka ła  na duże 
trudności w  uzysk iw an iu  podkładek ze strony 
przem ysłu maszynowego (b rak kata logów  
i szkiców  w ym ia row ych  maszyn).

N iedociągnięcia na odcinku organ izacyjnym  
i  trudności w  uzyskaniu odpowiednich kadr 
spowodowały, że w  ro ku  1950 n ie  udało się 
osiągnąć pełnego zgrania w  czasie m iędzy po­
szczególnymi częściami p ro jek tów . Słabość i lo ­
ściowa n ie k tó rych  sektorów  B iu ra  P ro jek tów  
powodowała jeszcze w  ro ku  ub ieg łym  opóźnie­
nia w  zestaw ieniu dokum entac ji energetycznej 
i b ra k i w  kosztorysowaniu.

Poważnym  czynnikiem , w p ływ a jącym  syste­
m atycznie na podniesienie poziomu planowania 
i p ro jektow an ia  in w e s ty c ji jes t K om is ja  Oceny 
P ro jek tów  In w e stycy jnych  Centralnego Zarzą­
du. K om is ja  ta, do k tó re j celowo powołano 
przede w szystk im  przedstaw ic ie li D z ia łu  p ro ­
d u k c ji i  G łównego Mechanika Centralnego Za­
rządu, w ykona ła  w  roku  ub ieg łym  ogromną 
pracę polegającą na ocenie i  za tw ierdzen iu  za­
łożeń i  p ro je k tó w  wstępnych; dz ięk i tem u p rz y ­
czyniła się ona w  sposób decydujący do usuwa­
nia niedociągnięć i b raków  naszej pracy in w e ­
s tycy jne j.

W ie lką  pomocą w  te j pracy na odcinka p ro ­
jek tow an ia  by ło  o trzym anie  w  ro ku  1950 w y- 
sokowartościowej dokum entac ji technicznej im  
portow anej. Zw iązek Radziecki, d la  dostarcza­
nej przez siebie cementowni, nadesłał kom p le t­
ny  p ro je k t wstępny, a w  końcu roku  p ro je k t 
techniczny. P ro je k ty  te i  e laboraty stanow ią 
p rzyk ład  wysokogatunkow ej inżyn ie rsk ie j p ra ­
cy p ro jek tanck ie j i  to  zarówno pod względem 
opracowania szczegółów ja k  i  z p u n k tu  w idze­
nia wszechstronności ujęcia. M e ta ria ły  te sta­
now ią p raw dziw ą skarbnicę d la  naszych b iu r 
p ro jek tów , a dodatn i ich  w p ły w  u ja w n ił się już 
obecnie w  pro jektach  naszych inżyn ie rów , k tó ­
rzy  m ie li możność przestudiować radzieckie 
opracowania.

Tempo rea lizac ji zamierzeń inw es tycy jnych  
w  ro ku  1950 m ierzone w ykorzystan iem  k re d y ­
tów  w ykazu je  znaczną poprawę w  stosunku do 
roku  1949. W yraża się to przede w szystk im  
rów nom iern ie jszym  rozłożeniem  robó t na po 
szczególne miesiące roku. K rzyw a  dynam ik i 
w ykorzystan ia  lim itó w  idzie stale w  górę w y ­
kazując w  m a ju  ub. ro ku  znaczne w yko rzys ta ­
nie miesięcznych k redytów , k tó re  następnie 
u trzym u je  się rów nom iern ie  do końca roku, 
osiągając —  w  okresie grudn ia  1950 i  stycznia 
1951 —  m aksim um , spowodowane przyspiesze­
niem  rozliczeń w  ostatn im  okresie roku .

Ta poprawa tempa rea lizac ji in w e s tyc ji 
i  rów nom ie rn ie jszy rozkład robót w  porów na­
n iu  z rok iem  poprzednim  są ty m  bardzie j godne 
uwagi, że zakres robót inw es tycy jnych  w  roku  
1950 b y ł p raw ie  czterokrotn ie  w iększy n iż  w  ro ­
ku  1949, a przekroczenie zaplanowanych k re d y ­
tów  w yn iosło  przeszło 20%. W  znacznym stop­
n iu  p rzyczyn ił się do tego fa k t, że w  roku  1950 
przeważną część robó t w ykonyw ano  systemem 
zleconym, a ty lk o  4,1% drobnie jszych prac w y ­
konano sposobem gospodarczym. Okoliczność 
ta b y ła  ty m  korzystn ie jsza d la  działalności in ­
w estycy jne j, że starania o m a te ria ły  budowlane 
przerzucano na przedsiębiorstwa budowlane, 
z k tó ry m i inw estorzy obow iązani b y li zawrzeć 
um ow y wstępne jeszcze przed rozpoczęciem 
roku.

W ystępujące w  ska li całego przem ysłu w ą ­
skie gardło na odcinku  dokum entac ji technicz­
nej powodowało w  dalszym ciągu trudności 
p rzy rea lizac ji. W yda je  się, że w yraźną  popra­
wę w  ty m  względzie przyniesie dopiero koniec 
roku  1951 i  początek 1952.

Budowa now ych zakładów  powierzona by ła  
pow ołanym  specjalnie do tego celu D yrekcjom , 
które, stanow iąc samodzielnie, działające je d ­
nostk i operatywne, p row adz iły  całokształt 
spraw  zw iązanych z w ykonaw stw em  budowy.

Inw estyc je  w  is tn ie jących  zakładach p row a­
dzone b y ły  przez k ie row n ic tw a  poszczególnych 
fa b ry k  za pośrednictwem  w łasnych kilkuosobo­
w ych kom órek inwestycyjnych?

Należy stw ie rdz ić , że ro la  zakładowych służb 
in w es tycy jnych  n ie  we w szystk ich  fab rykach  
należycie by ła  rozum iana a przydzie lone dla 
służby in w es tycy jne j zakładu e ta ty —  nie za­
wsze b y ły  w łaściw ie  w ykorzystane lub  naw et 
w  ogóle pozostawały nieobsadzone. F a k ty  te ha­
m ow ały  w ykonaw stw o in w e s tyc ji czasem b a r­
dzo d la  danego zakładu is to tnych  i  pow inny być 
sygnałem do zm iany s ty lu  pracy na ty m  odcin ­
ku  w  latach następnych.

W ystępujące w  n iek tó rych  zakładach poślizgi 
nieraz bardzo poważne, spowodowane b y ły  
w  p ierw szym  rzędzie opóźnieniam i w  dostawach 
maszyn i  urządzeń, p rzy  czym na jbardz ie j ja ­
skrawo uw idoczn iło  się to na jednym  z ob iek­
tów, do którego urządzenia maszynowe dosta r­
czane b y ły  z zagranicy.

Na ty m  m iejscu podkreślić należy, że dostawy 
radzieckie dla jednego z w iększych, nowopo­
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w stających ob iektów  dostarczone b y ły  przed­
term inowo.

K ra jo w y  przem ysł m aszynowy w alczy z tru d ­
nościami na odcinku dokum entac ji ko n s tru k ­
to rsk ie j i  z tego. ty tu łu  w yka zyw a ł rów nież 
opóźnienia dostaw maszyn, k tó re  w  w y n ik u  da­
w a ły  poślizg i inw estycyjne .

Rozpoczęta w  końcu ro ku  reorganizacja p rze­
m ysłu  budowlanego spowodowała pewne p rz e j­

ściowe niejasności organizacyjne, k tó re  rów nież 
w p łyn ę ły  u jem nie  na tempo robót.

Na zakończenie należy w yraz ić  przekonanie, 
że w  oparciu o doświadczenia ro ku  1950, w  opar­
c iu  o analizę b łędów  i  niedociągnięć —  poziom 
i  s ty l pracy służb inw es tycy jnych  w  C en tra l­
nym  Zarządzie i  w  Zakładach w  roku  1951 pod­
niesie się znacznie i  spowoduje dalszą poprawę 
na odcinku  rea lizac ji in w e s tyc ji i  zm niejszy ra ­
dyka ln ie  poślizgi.

Mgr inż. Roman Chełmicki
Kraków

Ogólne inytyczne oszczędnościowej gospodarki
węglem

W  łańcuchu posunięć oszczędnościowych, 
w  dążeniu do obniżenia kosztów  w łasnych, je d ­
no z g łów nych ogn iw  w  gospodarce zakładu 
przemysłowego s tanow i gospodarka pa liw em  
tj. węglem, koksem i  gazem.

Państwowa K om is ja  P lanowania Gospodar­
czego, doceniając znaczenie racjonalnego w y k o ­
rzystania pa liw a, poleciła u tw orzenie w  zakła­
dach przem ysłow ych stanow isko energetyków  
cieplnych, k tó rzy  odpow iedzia ln i będą za rac jo ­
nalną gospodarkę cieplną danego przedsięb ior­
stwa. Z tych  w ięc względów na czasie jest p rzy ­
pom nienie zasad rac jona lne j gospodarki p a li­
wem i  wskazanie punk tów  na jbardz ie j palących, 
nad z likw idow an iem  k tó rych  współpracować 
w inna załoga przedsiębiorstwa w raz z energety­
k iem  cieplnym .

W  prostym  schemacie zakładu z branży P rze­
m ysłu M a te ria łów  W iążących w ęgie l i  koks 
używane są do ko tło w n i, do celów napędowych, 
do ogrzewania pomieszczeń fabrycznych, do su­
szarń i  do pieców.

W  każdym  przedsiębiorstw ie, p rzy  u rucho­
m ien iu  nieczynnego dotąd agregatu, powstaje 
zagadnienie ja k i w ęg ie l zam ówić i  w  ja k ie j i lo ­
ści. Zazwyczaj postępuje się u ta rtą  drogą i  za­
m aw ia się w ęgie l dotychczas stosowany.

Tymczasem prob lem  ten należy dokładnie 
przeanalizować p rzy  pomocy doświadczonych 
energetyków  cieplnych. Jak w iadom o bow iem  
gatunek węgla w in ie n  być dostosowany do po­
siadanych urządzeń i  do celu jego użycia. 
A  w ięc w ybrać należy odpow iedni sortym ent 
węgla z okreś lonym i w łasnościam i chemiczno- 
fizycznym i ja k  np. zawartość popiołu, zaw ar­
tość części lo tnych , spiekalność, wartość opało­
wa itd .

Stosowanie odpowiedniego węgla stanow i 
podstawę oszczędności na opale a jednocześnie 
u ła tw ia  pracę obsługi i  pozwala na osiągnięcie 
najlepszych e fektów  p rodukcy jnych .

W ęgiel spalamy w  paleniskach u m oż liw ia ją ­
cych rac jona lne spalanie w szystk ich  rodzajów  
węgla.

Ze w zględu na konstrukc ję  możemy podzie­
lić  paleniska na rusztowe i  pyłowe. P rz y jrz y j­
m y się ja k im  one węglem pracują.

Paleniska rusztowe, na k tó re  ręcznie narzuca 
się węgiel, nie w ym agają specjalnie doboru je ­
go gatunku, ponieważ palacz przez um ie ję tną 
obsługę może zawsze u trzym ać wysokie obcią­
żenie paleniska, naw et p rzy  s iln ie  sp iekającym  
węglu; w tedy m usi on często rozb ijać tworzące 
się na ruszcie kęsy koksu. W ie lk i w p ły w  na to ­
m iast posiada so rtym ent węgla, którego dobór 
uw arunkow any jest rozstępem rusztów. Z b y t 
d robny węgiel przechodzi do popio łu , zw iększa­
jąc tzw . przepad węgla; p rzy  stosowanej po- 
spółce, w yn ika jąca  stąd stra ta  dochodzi do 60%, 
a przez n ieum ie ję tną obsługę może ulec ona je ­
szcze zwiększeniu.

Do palenisk mechanicznych nie wolno stoso­
wać węgla s iln ie  spiekającego. Spieka się on za­
zwyczaj w  tem peraturach około 350— 450° i  tw o ­
rzy  zw arte  kęsy w  środku niewypalone. D la te ­
go też zaleca się stosowanie węgla spiekającego 
się lu b  niespiekającego.

Is tn ie ją  w praw dzie  ulepszenia konstrukcy jne , 
dozwalające na spalanie różnych rodzajów  w ę ­
gla, ale pam iętać trzeba, że każdorazowa zm ia ­
na rodzaju pa liw a  w y w o łu je  zaburzenia w  ru ­
chu i  wym aga dostosowania urządzenia, do cze­
go nieodzowną jest porada fachowca.

Również przestaw ienie paleniska na s o rty - 
m ent węgla, k tó ry  jest do dyspozycji bądź też 
na pa liw o  tańsze (m iał) d la  obniżenia kosztów 
w łasnych wymagać może w  danych w arunkach 
wprowadzenia zm ian kons trukcy jnych , przebu­
dow y paleniska, bądź usta lenia odpowiedniego 
sposobu pracy. Te zm iany pow inno się w y k o n y ­
wać, po w yko rzys tan iu  fachowej porady ener­
getyka cieplnego, aby n iepotrzebnie n ie  ekspe­
rym entow ać a tym  samym nie narażać zakładu 
na duże s tra ty .

Paleniska pyłow e, zależnie od ich  ko n s tru kc ji 
i wymaganego rozkładu tem pera tu r gazów

102



grzewczych na drodze w ym iany  ciepła, pow inny 
pracować na w ęglu  s iln ie  gazującym, to znaczy 
o w ysokie j zawartości części lo tnych. Cząstecz­
k i w ęgla rozpylone w  s trum ien iu  pow ietrza 
szybciej się zapalają i  spalają zupełnie. N ato­
m iast węgie l uboższy w  części lotne, zapala się 
w  stanie rozpy lonym  znacznie tru d n ie j i  to je ­
dynie p rzy  w ysokie j tem peraturze paleniska, 
czyli, d la  uzyskania praktyczn ie  zupełnego spa­
lania, p y ł m usi być drobnie jszy a palenisko nie

*

.1

I

% objet. CO w spalinach.

Rys. 1. W y k re s  s tra t n iezupe łnego spalania.

może być chłodzone w  oko licy  palnika.
W iększa prędkość zapłonu p y łu  węglowego 

wymaga większej prędkości pow ietrza w  p a l­
n iku .

Jak w ięc w idz im y, zm iana rodzaju węgla po­
ciąga za sobą m iędzy in n y m i konieczność każ­
dorazowo odmiennego nastaw ienia pa ln ików  
i  odpowiedniego uregulow ania dop ływ u  pow ie­
trza.

Zam aw iając w ęgie l do palenisk py łow ych  na­
leży zw rócić uwagę na zawartość pop io łu  i  jego 
topliwość, k tó re  to własności posiadają w p ły w  
na jakość i  trw ałość paleniska lu b  też pieca.

Ze względu na możliwość p rze rw  ruchow ych 
przy pracy na n ieodpow iednio dobranym  rodza­
ju  węgla, należy przestrzegać zasady używ ania 
rodza ju  węgla dostosowanego do charakte ru  in ­
s ta lac ji p rzygotow ujące j p y ł w ęglowy, oraz do 
wym agań technolog ii procesu w ym iany  ciepła.

Z powyższych p rzyk ładów  w idz im y, że każde 
palenisko posiada swój ograniczony zakres sto­
sowanie sortym entu  i  rodza ju  węgla, wobec 
czego, w  ram ach rac jona lne j gospodarki c iep l­
nej zakładu, należy szczególny nacisk położyć 
na zam ówienie potrzebnego pod względem ja ­
kościowym  węgla, w  ślad zaczem idzie koniecz­
ność przeprowadzanie k o n tro li o trzym ywanego 
węgla, a w ięc analiza p róby węgla, pobranej 
w ed ług obow iązujących norm  polskich.

Z chw ilą  gdy w ęgie l dostarczony został do 
zakładu, należy go zmagazynować. Sposób sk ła ­
dowania węgla jest ogólnie ustalony, należy

jednakże pam iętać o tym , że n ie  wolno go zbyt 
długo przechowywać w  zwałach, ze względu na 
zm iany, jak ie  w  n im  zachodzą podczas pow olne­
go u tlen ian ia , obniżenia wartości opałowej, za­
wartości części lo tnych  i  wagi. N ieum ie ję tne 
składowanie przyczyn ić się może naw et do sa­
mozapalenia węgla. Zasadą więc jest by  świeżo 
dostarczony w ęgie l składować, a zużywać do 
p ro d u kc ji w ęgie l nagromadzony w  zwałach.

Typowe urządzenie piecowe (składające się 
z paleniska, pieca, kana łów  od lo tow ych spalin 
i  kom ina) posiada d la  danych w arunków  swoją 
m aksym alną wydajność.

Należy dążyć do tego, aby agregat ta k i daw ał 
na jw iększą p rodukc ję  p rzy  na jm n ie jszym  zuży­
c iu  węgla lub  koksu. P róby zwiększenia p ro d u k ­
c ji ponad zdolność p rodukcy jną  agregatu pieco­
wego kosztem dodawania pa liw a nie prowadzą 
do celu, bez w prowadzenia zm ian k o n s tru k c y j­
nych ja k  np. zm iany pa ln ików , p rzekro jów  ka- 
kanałów  odciągowych bądź też zastosowania 
sztucznego podw iew u lub  odciągu spalin.

K o n s tru k c ja . paleniska i  pieca oraz charakter 
procesu technologicznego wyznaczają nam teo­
retyczne zużycie pa liw a. P rzy  spalaniu pa liw a  
stałego ja k im  jest węgiel, ilość tlenu, k tó rą  m u 
s im y doprowadzić w  pow ie trzu , m usi być w ię k ­
sza od teoretycznie wym aganej, a to ze względu 
na konieczność dobrego mechanicznego w ym ie ­
szania powsta łych z węgla gazów pa lnych z t le ­
nem, w  celu uzyskania p ro d u k tu  zupełnego 
spalania (dw u tlenku  węgla C 0 2). Jego p ro ­
centowa objętościowo zawartość w  spalinach 
jest w skaźnik iem  dobroci spalania. Przez ko n ­
tro lę  spalin od lo tow ych i  stopniowe zwiększa­
nie procentow ej zawartości C 0 2 w  spalinach 
zwiększamy ekonomię procesu produkcyjnego.

%cą w spalinach

Temperatura spalin odlotowych t.zw 
kominowa.

Rys. 2

Teoretycznie zawartość COa w  spalinach w y ­
nosi 21%, lecz w sku tek doprowadzenia koniecz­
nego p raktyczn ie  nadm iaru  pow ietrza, n a jw yż ­
sza zawartość C 0 2 w  spalinach przekracza nieco 
18%.

Ważną rzeczą jest doprowadzenie odpowied­
n ie j ilości pow ietrza; doprowadzenie zbyt m ałej
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ii-ości pow ietrza potrzebnego do spalania węgla 
powoduje w yw iązan ie  się zby t m a łe j ilośc i cie­
pła, co przedłuża a naw et un iem ożliw ić może 
proces p rodukcy jny . N adm iar pow ietrza powo­
duje obniżenie tem pera tu ry  spalania, a w ięc 
p raktyczn ie  powoduje stra tę  węgla, ponieważ 
ten sam e fek t c iep lny uzyskać można przy  
m niejszej ilości pa liw a  z p raktyczn ie  n a jm n ie j­
szą ilością pow ietrza.

Temperatura podgrzanego pow ietrza °C

Rys. 3. Oszczędność w ęgla (p y łu  węglowego) przez 
podg rzan ie  pow ie trza .

Każde palenisko i  so rtym ent węgla m ają 
określoną dopuszczalną grubość w a rs tw y  w ę­
gla. Z b y t gruba warstwa węgla na rusztach p ro ­
wadzi do tzw. niezupełnego spalania (rys. n r  1), 
to znaczy do spalania węgla na tlenek w ęgla CO 
(czad). Pom ija jąc tru jące  własności tego gazu, 
trac im y  p rzy ta k  dokonyw anym  spalaniu 1(3 
wartości opałowej węgla, czy li do uzyskania 
pełnego e fektu  cieplnego zużywać m usim y 3 ra ­
zy w ięcej węgla.

Poważnym  i  u jem nym  czynn ik iem  w  ekono­
m ii spalania są s tra ty  kom inowe, to znaczy i lo ­
ści pa liw a, k tó re  uchodzą n iew ykorzystane 
przez kom in  (a w ięc p rzy  n isk ie j zawartości 
C 0 2 w  spalinach i  tem peraturze spa lin  wyższej 
p raktyczn ie  od 2500|C).

Powiększają je  jeszcze tak  zwane s tra ty  d ym ­
nego spalania.

Na ogół poku tu je  jeszcze zdanie, że zakład do­
brze p racu je  o ile  kom iny  jego dym ią. N ie ma 
n ic  bardzie j szkodliwego nad ten pogląd. D ym  
zaw iera bow iem  niespalone cząsteczki chemicz­
n ie  czystego w ęgla w  postaci sadzy. W ielkość 
s tra t p rzy  dym nym  spalaniu, ustalona przez 
prof. A kadem ii G órn iczo-H utn icze j w  K ra k o ­
w ie —  Dawidowskiego, dochodzi p rzy  uży ­
ciu płaskiego rusz tu  do 5% , co p rzy  zużyciu 
np. 450 ton m iesięcznie węgla daje s tra tę  22 ton

paliwa. Przebudowa paleniska na bezdymne 
zam ortyzowałoby w  k ró tk im  czasie inw estyc ję  
i  zw o ln iłoby  w ęgie l d la  innych  gałęzi p rzem y­
słu.

N iezależnie od k o n tro li spa lin  chem icznym 
analizatorem  typ u  Orsat czy też e lektrycznym  
i e lektro-m echanicznym  —  typ u  Ranarex, na ­
leży kontro low ać, czy tem peratura spalin  w  p ie ­
cu i  przewodach odpowiednio jest rozłożona.

Zdarza się bowiem, że spa liny po drodze z pa­
leniska do pieca stygną w  źle zapro jektow anych 
przewodach do tego stopnia, że u tru d n ia  to p ro ­
wadzenie procesu technologicznego.

Forsowanie paleniska p row adzi zw yk le  w  ta ­
k ich  wypadkach do uszkodzenia obm urza pa le­
niska, a ty lk o  w  m in im a ln ym  stopn iu  p rzyczy­
nia się do polepszenia sy tuac ji w  roboczej prze­
strzeni pieca. Notowane są rów nież p rzypadki, 
gdy n iew łaściwa ko ns trukc ja  i  nieodpowiednie 
usytuowanie paleniska w  stosunku do pieca jest 
powodem nadm iern ie  w ysok ie j i  trudne j do re ­
gulowania tem pera tu ry  w  przestrzeni roboczej 
pieca.

Może to w praw dzie  przyspieszyć proces tech­
nologiczny, ale prow adzi do częstych uszkodzeń 
pieca i  rem ontów , k tó rych  koszt n iweczy ko rz y ­
ści p łynące z przyspieszenia procesu.

W  ta k im  wypadkach, po szczegółowym prze­
analizow aniu zaobserwowanych z jaw isk  należy 
całość urządzenia radyka ln ie  przebudować.

Celem uchwycenia procesu produkcyjnego 
i  wprowadzenia racjonalnego w ykorzystan ia  
pa liw a, należy dążyć do wyposażenia agregatów 
grzewczych w  apara ty  pom iarowe, k tó re  um ie ­
ścić trzeba w  m iejscach koniecznej k o n tro li dla 
praw id łow ego prowadzenia procesu p ro d u kcy j­
nego.

mm
Rys. 4. S tra ty  w ęg la  kam iennego w  kg , pow sta łe  
w s k u te k  b ra k u  iz o la c ji na p rzew odach  p a row ych .

Nie w olno jednak zapominać, że apara ty po­
m iarowe w ym agają  sta łe j op iek i i  okresowego 
przecechowania. Z chw ilą  bow iem  gdy zaczy­
nają funkcjonow ać źle sta ją  się w iększym

104



szkodnikiem , an iże li w  w ypadku  gdy ich  brak.
N ie w yn ika  z tego byna jm n ie j, że należy 

pójść po drodze najm niejszego oporu i  zrezy­
gnować z ich  zainstalowania, przeciw nie —  
apara ty  te m ają  pomagać do u trzym an ia  lepszej 
jakości p roduktu , oszczędności pa liw a  i  ja k  n a j­
w iększej p rodukc ji.

Zasadą w ięc racjonalnego spalania węgla t j.  
jego maksymalnego w ykorzystan ia , je s t u trz y ­
manie p raw id łow e j tem p e ra tu ry  kom inow e j 
i  zawartości dw u tlenku  węgla w  spalinach, ja k  
rów nież u trzym an ie  rów nom ierne j w a rs tw y  w ę­
gla na ruszcie.

Są urządzenia piecowe i  grzewcze, w  k tó rych  
tem peratura  odlotowa spalonych gazów jest 
dużo wyższa od teoretycznie na jkorzystn ie jsze j 
tem pera tu ry  273°C. W  tak im  w ypadku  należy 
zastanowić się nad możliwością w ykorzystan ia  
ulatn ia jącego się ciepła do podgrzania pow ie ­
trza, do spalania pa liw a  lu b  też sk ierow ania go 
do suszarni, bądź też innego urządzenia pod- 
grzewczego. Przez podgrzanie pow ie trza  k ie ro ­
wanego do paleniska uzysku jem y n ie  ty lk o  
w ykorzystan ie  ciepła, a w ięc korzystn ie jszy 
w spó łczynn ik sprawności danego agregatu, lecz 
także podwyższenie tem pera tu ry  spalania oraz 
zmniejszenie zużycia pa liw a, dochodzące do 10%.

Podwyższenie sprawności danego urządzenia

Mgr inż. Julian Zieliński
Opole

grzewczego, a w ięc zmniejszenie zużycia p a li­
wa w  bilansie ogólnym  uzyskuje się rów nież 
przez celowe uszczelnienie palenisk, suszarń, 
pieców, m urów  ogn io trw a łych  oraz izolację ich  
i przewodów  pow ie trza  gorącego, parow ych itp . 
odpow iednim  m ateria łem  izo lacy jnym . Może 
być to  wełna żużlowa, ziem ia okrzemkowa, spe­
c ja lne masy izo lacyjne, cegły izo lacyjne itp . D la  
p rzyk ładu  podaję, że n ie izo low any zaw ór paro­
w y  o średnicy 100 m m  tra c i rocznie ciepło uży ­
teczne odpowiadające w artości opałowej 1,6 to ­
n y  węgla.

Osobnym, n iew yczerpanym  źródłem  w  m ożli­
wościach poczynienia oszczędności są ko tłow n ie  
w raz z maszynam i parow ym i. Również u regu lo ­
wanie źle ustaw ionych staw ideł m aszyny paro­
w ej da ły  oszczędność wynoszącą 15 ton  węgla 
na miesiąc. Jest to jednak problem  odrębny, 
w ykracza jący poza ram y tego a rty ku łu .

Reasumując w id z im y  ile  w  dziedzinie w p ro ­
wadzenia rac jona lne j gospodarki pa liw em  moż­
na zrobić i  należy życzyć now opow sta łym  ko ­
m órkom  energetyków  c iep lnych na zakładach 
wciągnięcia do pracy k lu b ó w  rac jona liza to r­
skich, przeszkolenia obsługi urządzeń grzew ­
czych, a to celem usunięcia m arno traw stw a w ę­
gla i  zw oln ien ia  zaoszczędzonych ilośc i pa liw a 
do innych  potrzeb gospodarstwa państwowego.

Walczymy o 8 760 godzin w roku
W  c h w ili obecnej jednym  z zasadniczych w a­

ru n kó w  w ykonania  i  przekroczenia p lanów  
państwowych, podwyższenia rentowności i  do­
chodowości przedsiębiorstw  jes t polepszenie 
w skaźn ików  w ykorzystan ia  pow ierzchn i zakła­
dów i  urządzeń p rodukcy jnych . W  przedsiębior­
stwach naszego przem ysłu po tencja ł p ro d u kcy j­
ny  może być zwiększony z jedne j s trony  przez 
powiększenie w skaźn ików  w ykorzystan ia , 
z d rug ie j przez w zrost p ro d u kc ji poszczególnych 
maszyn i  urządzeń.

Zwiększenie w skaźn ików  w ykorzystan ia  m a­
szyn sprowadza się do zwiększenia czasu u ż y t­
kow ania środków  trw a łych , do w ykorzystan ia  
rezerw, k tó re  stanow ią źródło zwiększenia po­
tenc ja łu  produkcyjnego. P otencja ł p ro d u k c y j­
ny  —  to m aksym alna zdolność w ytw arzan ia .

M ia rą  potencja łu  jest ilość rocznej p rodukc ji, 
k tó rą  można uzyskać z urządzeń p rodukcy jnych  
p rzy  m aksym alnym  ich  w ykorzystan iu . P ra k ­
tyczn ie  dochodzimy do tego m aksim um  przez 
doprowadzenie ilośc i zm ian (dniówek) do trzech, 
przez zwiększenie ilości godzin użytkow an ia  
urządzeń p rodukcy jnych  i  —  co zatym  idzie  —  
zmniejszenia przesto jów  do m in im um .

W  ciągu ro ku  urządzenia mogą być w yko rzy ­
stane przez 365 dn i, czy li 8760 godzin (dzień =  
24 godziny). Podstawą zatem do obliczenia m ak­

sym alnej p ro d u kc ji s łuży godzinowa wydajność 
urządzenia produkcyjnego pomnożona przez 
8760.

W  ZSRR ową m aksym alną wydajność maszy­
ny lu b  urządzenia nazywa się wydajnością ko n ­
s trukcy jną , gdyż określa ją  ko n s tru k to r p rzy 
p ro jek tow an iu  danej maszyny. Zarówno p ro je k ­
tan t ja k  i  p racow n ik  p ro d u kcy jn y  lu b  też p la ­
nowania produkcyjnego w  ZSRR p rzy jm u ją  ja ­
ko podstawę do obliczenia w artości M  (w yda j­
ności ko n s tru kcy jn e j w  tonach w  roku) w y d a j­
ność godzinową pomnożną przez 8760, w edług 
następującego wzoru:

M  =  n . G . 8760 ton/rok 
gdzie:

n —  ilość maszyn
G —  wydajność godzinowa maszyny 

w  t/godz.

W artość G w  rzeczyw istości ulega ciąg łym  
zm ianom na sku tek postępu technicznego, 
usprawnień w  ram ach socjalistycznego w spó ł­
zawodnictwa. W ydajność m aksym alna (w  p ro ­
jek tach  —  konstrukcy jna ) ulega rów n ież zm ia­
nom i  dlatego op tim um  rocznej w yda jności w in ­
no być  w  p lanow an iu  p ro d u kcy jn ym  okresowo 
rew idowane, zależnie od osiągnięć rac jona liza ­
to rów  i  p rzodow ników  pracy.
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Rzeczywista produkc ja  danej maszyny, lub  
oddziału maszyn —  znaczona lite rą  P w  tonach 
rocznie —  zależna jes t rów n ież od godzinowej 
w yda jności maszyny p rodukcy jne j w  tonach na 
godzinę, pomnożonej przez różnicę uzyskaną 
z odjęcia od pe łnych ilośc i godzin w  ro ku  —  
sum y posto jów  m aszyny w  ciągu roku  (w  godzi­
nach).

O kreślenia w ie lkośc i P ustala następujący 
wzór:

P =  n . G (8760 —  T) t/ro k  
gdzie:

n —  ilość jednakow ych maszyn p ro d u kcy j­
nych

T  —  suma godzin posto jów  maszyn.
D la różnych typów  maszyn, np. m łynów  ce­

m entowych, obliczenia sum y czasów posto jo­
w ych  muszą być prowadzone oddzie ln ie d la  każ­
dego ich  typu , gdyż wartość czasu T  pochodzi 
z ana lizy pracy i  postojów  poszczególnych m ły ­
nów.

Podstawowy w skaźn ik w ykorzystan ia  u rzą­
dzenia lub  oddzia łu danych urządzeń o trzym u ­
jem y  ze stosunku w yda jności m aksym alnej lub  
ko ns trukcy jne j do rzeczyw iste j, p rodukcy jne j 
bądź też p lanowanej (planowanie produkcyjne) 
lub  też zadanej (pro jektow anej).

W skaźnik usta lam y w ed ług  następującego 
wzoru:

__ P =  ń. G . (8 760— T)
- M  ' n. G . 8 760

gdzie:
K  —  określone z dokładnością do 1/100 na­

zyw am y W spółczynnikiem  w yko rzys ta ­
n ia  urządzenia lu b  oddziału p ro d u k c y j­
nego.

W spółczynnik w ykorzystan ia  w yraz ić  może­
m y stosunkiem  czasu użytkowego do czasu 
rocznego:

__ 8 760 —  T 
—  8 760

gdzie:
T w yraża sumę godzin w szystkich postojów.
Różnica w yda jności m aksym alnej i rzeczyw i­

stej (albo też planowanej lu b  zadanej w  p ro je k ­
cie) w  stosunku do w yda jności m aksym alnej 
(konstrukcy jne j) daje w ie lkość ogólnej rezerw y 
wyrażonej w  %:

100%

Rezerwę tę  możemy rów nież w yraz ić  przez 
T (ogólny czas postojów) przez wprowadzenie 
w  rów nanie  następujących wyrażeń:

P =  M  . K  oraz K  =
8 760 —  T 

8 760

O trzym am y wówczas:

R =  

=  (1 —

M  —  M K  
M

8 760 —  T 
8 760

100 =  (1 —  K ) 100 =

) 100 =

Rezerwa wydajności, w spó łczynn ik  w y k o rz y ­
stania i  ogólny czas posto jów  w yraża ją  się 
w  proste j zależności:

R —  (1 —  K ) 100 =  %

Jak w yn ika  z powyższego dążeniem naszym 
będzie m ożliwe zmniejszenie rezerw y R przez 
powiększenie w spółczynnika w ykorzys tan ia  K  
albo też przez zmniejszenie czasu posto jów  T.

W  przem yśle m a te ria łów  w iążących czas po­
sto jów  można rozdzie lić na trz y  główne okresy: 
T,, T 2, T,, z  tym , że ogólny czas posto jów

T =  T , +  To -1- T :„  
gdzie:

T, —  jest to okres czasu potrzebny na p lano­
wane rem on ty  (kapita lne, średnie), konserwa­
cję i  inne czynności planowego, koniecznego po­
sto ju  maszyny,

T 2 —  jest to okres czasu da jący rezerwę p ro ­
dukcy jną  oddzia łu  produkcyjnego dla zabezpie­
czenia nieprzerwanego biegu procesu technolo­
gicznego innych  oddziałów  lu b  maszyn z danym 
związanych. W yłącznie końcow y oddział (no. 
w  cem entowni piec obrotow y) okresu tego nie 
potrzebuje, natom iast inne, usługujące muszą 
posiadać tę rezerwę zabezpieczającą wyrażoną 
w  % rezerw y —  R 2 =  15% do 20%, zależnie 
od ana lizy  procesu technologicznego,

T s —  jest to okres czasu posto jów  n iepotrzeb­
nych, a w yn ika jących  z zastosowania agregatu 
o wyższej w yda jności n iż  konieczna.

Tj, oblicza się z zależności:
T» =  T  —  (T, 4- T 2)

T,< równe zeru oznacza zainstalowanie odpo­
w iedn ie j maszyny p ro d u k c y jn e j U jem na w a r­
tość T :. wskazuje na wąskie gard ło  p rodukcyjne , 
k tó rem u zaradzić można przez skrócenie czasu 
T, (np. przez wprowadzenie rem ontów  kom p lek­
sowych) lub  przez zwiększenie wydajności go­
dzinowej in . G) lub  wreszcie przez w prow adze­
nie dodatkowego agregatu.

Z obliczenia czasów posto jów  o trzym u jem y 
odpow iednie rezerw y:

Ti 0/ o _  Ta
R i

To/ r =  _ x.?. o/ R —  JL 0/ ■
87,6 0 J " 87.6 /o 3 87,6 ' n

p rzy  czym ogólną rezerwę m aszyny lu b  od 
dzia łu  określa poniższy wzór:

R =  R, - f  R , +  R s
W spółczynnik w yko rzys tan ia  K  obliczam y 

z rezerw y R fo rm u łą :
100 —  R

K  = 100
zaś ogólny czas postoju (z dokładnością do

0,01) :

T  =  R . 87,6 godz.
W spó łczynn ik i w ykorzystan ia  K  ilu s tru ją  

pracę m aszyny p rodukcy jne j oddziału fa b ry k i 
pod kątem  stopnia w yko rzys tan ia  środków  
trw a łych  przedsiębiorstwa przemysłowego; po­
w in n y  one stać się postawą d la  p ro jek tan ta  za­
kładów  przem ysłow ych przez wprowadzanie
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progresyw nych w spó łczynn ików  d la  oddziałów 
planow ania produkcyjnego (planowanie w y k o ­
rzystan ia  maszyn p rodukcy jnych ) oraz służyć 
każdemu p racow n ikow i p rodukcy jnem u do kon ­
t ro l i  użytkow an ia  szczytowego maszyn.

W  ZSRR w spó łczynn ik i te są podstawowym  
w skaźn ik iem  p racy zakładów; w a lka  o zw ię k ­
szenie potencja łu  fabrycznego i  osiągnięcia na

tym  po lu  ilus trow ane są tam  dw iem a w zrasta ­
jącym i stale liczbam i: coraz wyższym  w spó ł­
czynn ik iem  w ykorzystan ia  i  coraz w iększą in ­
tensywnością urządzeń p rodukcy jnych .

M ożliwość w zrostu  p ro d u kc ji na bazie w ię k ­
szego w ykorzystan ia  czasu roboczego maszyn 
p rodukcy jnych  jest w  naszym przem yśle b a r­
dzo w ie lka .

Mgr inż. Mieczysław Rolek
Zabrze

Kontrola gospodarki cieplnej m inapienniku
A r ty k u ł  n in ie js z y  je s t głosem in ż y n ie ra -ru c h  owca i  po rusza  do­

n ios łe  p ro b le m y  e ko no m ii p rocesów  p ro d u k c y jn y c h  w y p a łu  wapna. 
Rzucone w  n im  u w a g i w ym a g a ją  ró w n ie ż  na św ie tle n ia  ze s tro n y  spec­
ja lis tó w  w  zakres ie  go spo da rk i c ie p ln e j i  w skazan ia  k o n k re tn y c h  roz­
w iązań , dostosow anych do naszych m ożliw ośc i.

N ie  w ą tp im y , że a r ty k u ł tein zn a jd z ie  od dźw ięk , o d p o w ie d n i do 
w a g i zagadn ien ia  i  że w  n a jb liż s z y c h  num erach  będz iem y m o g li za­
poznać naszych C z y te ln ik ó w  z ta k im i p ro b le m a m i, ja k :

..A p a ra tu ra  p o m ia ro w a  p iecó w  w a p ie n n iczych “ .
„Z agadn ien ia  re a ln y c h  oszczędności p a liw a  p rz y  w y p a le  w apna“ .
„O rg a n iz a c ja  i  p ro g ra m  szko len ia  p ie c o w y c h “ .

R edakc ja .

Wysokość zużycia węgla w  przem yśle w apien­
n iczym  spraw ia, iż rac jona lna  i  oszczędna go­
spodarka cieplna jest jednym  z na jpow ażn ie j­
szych prob lem ów  tego przem ysłu.

Ponadto zasadnicze cechy tego zagadnienia 
w  naszym przem yśle są charakterystyczne ró w ­
nież d la  szeregu innych  przem ysłów , zwłaszcza 
m inera lnych, w  k tó rych , p rzy  odm iennym  p ro ­
cesie technologicznym  —  znaczenie gospodarki 
cieplnej i  je j dotychczasowe niedomagania, w y ­
kazu ją  znaczne podobieństwo z stosunkam i 
w  przem yśle wapienniczym .

G łówną cechą gospodarki c iep lne j w ap ienn i­
ka jest je j „jednokie runkow ość“ : zużywane pa­
liw o  służy praw ie w yłączn ie  do technologiczne­
go procesu w yp a łu  wapna, podczas gdy do na­
pędu urządzeń mechanicznych stosowana jest 
przeważnie obca energia elektryczna.

W apno palone w  ta k im  stanie, w  ja k im  opu­
szcza ono piec wapienn iczy, stosowane jest jako 
Wapno b u d o w l a n e  lu b  wapno w  b r y ­
ł a c h  w  budow n ic tw ie  i  w  przemyśle, a ró w ­
nocześnie jest ono pó łfab ryka tem  do p ro d u kc ji 
wapna n a w o z o w e g o ,  wapna h y d r a t y ­
z o w a n e g o  i  innych. Proces technologiczny 
W yrobu wapna palonego określić można w  n a j­
w iększym  skrócie, jako w ydobycie  kam ienia 
Wapiennego o m ożliw ie  na jw yższej zawartości 
ka lc y tu  (Ca COs) i  przeprowadzanie na skalę 
fabryczną, w  m ożliw ie  na jkorzystn ie jszych  w a ­
runkach i  p rzy  m oż liw ie  na jn iższym  zużyciu 
opału, re a kc ji endoterm icznej w ed ług następu­
jącego w zoru:

Ca CO, - f  42,52 k a l =  CaO +  CO=.
W ypa ł jes t w ięc najważnie jszą fazą p ro d u k ­

c ji wapna, a pa liw o  na jw ażn ie jszym  ilościowo 
i  wartościow o m ateria łem  pomocniczym p rzy

te j p rodukc ji, zaś koszt w ypa łu  —  decydującym  
sk ładn ik iem  kosztów p rodukc ji.

F ak t ten znany b y ł ju ż  na jdaw n ie jszym  ge­
neracjom  w apniarzy i  dążenie do obniżenia zu­
życia pa liw a  by ło  jednym  z g łów nych bodźców 
rozw o ju^p rzem ys łu  wapienniczego, ulepszenia 
is tn ie jących  i  wprowadzenia now ych typów  p ie ­
ców wapienniczych, oraz ulepszenia m etod w y ­
pału.

Hasło oszczędzania ta k  cennego surowca ja ­
k im  jest węgiel, „w a lu ty “  naszego hand lu  za­
granicznego, rzucone w  ostatn ie j dobie przez 
przodujące oddzia ły naszej k la sy  robotn icze j —  
na tra fia  w  przem yśle w apienn iczym  na g run t 
b yn a jm n ie j n ie  dziew iczy, lecz p rzygotow any 
przez szereg rac jona liza to rów , k tó rzy  osiągali 
w  tym  k ie ru n ku  n ie jednokro tn ie  poważne w y ­
n ik i.

Jeśli 'w yn ik i te nie zostały dotychczas dosta­
tecznie upowszechnione, a zwłaszcza n ie  zosta­
ła  zapewniona ich  ciągłość i  regularność, zaś 
całość gospodarki ciep lne j naszych w ap ienn i­
ków  pozostaw  a jeszcze w ie le  do życzenia, to na ­
leży w y k ry ć  przyczyny, kitóre stan ten  powo­
du ją  i  znaleźć drog i do ich  usunięcia.

Wyposażenie naszego przem ysłu  w  urządze­
nia w ytw órcze  i  przeróbcze oraz ty p  i  stopień 
sprawności technicznej tych  urządzeń różnią 
się bardzo znacznie w  poszczególnych fa b ry ­
kach, lecz ca łko w ity  b ra k  w szelk ich urządzeń 
kon tro lnych  p rzy  piecach jest wspólną cechą 
w szystk ich  naszych zakładów. W  te j, podobnie 
ja k  w  innych  dziedzinach, Polska Ludow a odra­
biać m usi d ługo le tn ie  zaległości u s tro ju  ka p ita ­
listycznego.

Jeśli p rzy jm iem y, że przec ię tny piec kręgo­
w y zużywa 400 ton węgla miesięcznie, to zu­
życie to odpow iadałoby w  energetyce, e lek­
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tro w n i lub  agregatow i o p ro d u kc ji około 
400 000 kW h miesięcznie, a w ięc  mocy zainsta­
low anej rzędu 1000 K W . W  energetyce nawet 
taka n iew ie lka  jednostka wyposażona jest 
w  szereg przyrządów, pozwalających śledzić 
przebieg procesów spalania i p ro d u kc ji pary. 
W iększe z naszych zakładów w apienniczych od­
powiadają, pod względem wysokości zużycia 
węgla, średnim  e lektrow n iom , w  k tó rych  go­
spodarka cieplna, postawiona jest na odpo­
w iedn io  w ysok im  poziomie.

Porównanie z energetyką uzasadnione jest 
tym , że w  jednym  i  w  d rug im  w ypadku proces 
zużyw ający pa liw o  jest g łów nym  ogniwem 
w ytw órczości i  g łów nym  sk ładn ik iem  kosztów 
p rodukc ji.

Pozostając p rz y  obranym  porównaniu, s tw ie r­
dzim y, że zadania personelu obsługującego s i­
łownię, określono następująco: u trzym yw ać c i­
śnienie pary, t j .  s trza łkę m anom etru na sta 
łym , żądanym poziomie, u trzym yw ać rów nież 
na żądanym poziomie s trza łk i ciągomierza i  te r ­
m om etru  dla spalin, ta k  regulow ać spalanie, 
by  s trza łk i analizatora spalin w ykazyw a ły  jak  
najwyższą zawartość CO,, przy równoczesnym 
b raku  CO w  spalinach —  to od palaczy pieców 
wapienniczych żądamy ogóln ikowo: wydawać 
wapno bez niedopału i  n ie przepalone, p rzy 
ja k  najn iższym  zużyciu pa liw a  i  na jw yższym  
w spółczynn iku w ykorzystan ia  pieca.

Muszą w ięc on i na podstawie swych w iado ­
mości, doświadczenia oraz obserw acji „n ie ­
uzbro jonym “  okiem, przew idyw ać w p ły w  po­
szczególnych czynności na przebieg Procesów, 
k tó rych  w y n ik i dostępne im  będą dopiero po 
dłuższym  czasie.

Z rozum ia łe  jest, że ty lk o  n ie liczn i palacze 
mogą przezwyciężyć ob iek tyw ne  i sub iektyw ne 
trudności ta k  postawionego zadania, a i oni 
przeważnie nie są w  stanie sform ułować szcze­
gółów  stosowanego procesu technologicznego 
dostatecznie jasno, by doświadczenia ich m ogły 
bvć udostępnione ogółow i palaczy i pos łuży ły  
do podwyższenia ich poziomu.

Opisane stosunki są typow e dla rzenreś ln i- 
czo-cechowej, przedfabrycznej epoki., k iedy  to 
praw ie  każda produkcja  by ła  równocześnie 
..sztuką“ , k tó re j ta jem nice zdobywane b y ły  t y l ­
ko przez w ie lo le tn ią  p rak tykę  u m istrza posia- 
daiącego tę sztukę i zazdrośnie strzegącego 
ję i przed ogółem.

W  naszej epoce gospodarki uspołecznionej 
i  p lanow ej nie możemy pogodzić się z istn ien iem  
podobnych przeżytków  dawno m in ionych  cza­
sów. D latego też m usim y także i  w  te j dz iedzi­
nie przejść do k ie row an ia  procesem technolo­
gicznym  wedle ścisłych, każdocześnie pow ta ­
rza lnych  i  spraw dzalnych metod.

D la  osiągnięcia tego celu niezbędne jest 
wprowadzenie do w ap ienn ic tw a  k o n tro li gospo­
d a rk i ciep lne j i  procesu w ypa łu  p rzy  pomocy 
odpow iednich urządzeń, lecz z tym  zastrzeże­
niem, że samo ty lk o  zainstalowanie tych  u rzą ­
dzeń n ie  rozw iąże prob lem u i  nie popraw i na­
szej gospodarki cieplnej.

Znam y w ie le  przyk ładów , że kosztowne n ie ­
raz urządzenia kontro lne , nabywane jako u n i­
wersalne lekarstw o na niedomagania zakładu, 
nie spe łn ia ły  pokładanych w  n ich  nadziei, w y ­
w o ływ a ły  raczej zniechęcenie i  po k ró tk im  okre­
sie prób, b y ły  wyłączane, u tw ie rdza jąc k ie ro w ­
n ic tw o  zakładu w  przekonan iu o skuteczności 
„s ta rych , dobrych“  metod pracy „n a  oko“ .

Insta low an ie  na poszczególnych zakładach 
urządzeń do k o n tro li gospodarki cieplnej w inno  
być poprzedzone starannym  doborem tych  u rzą ­
dzeń w  zależności od in dyw idua ln ych  w a ru n ­
ków  danego zakładu. Równocześnie z zainstalo­
w aniem  przyrządów  w in ien  odbyć się w  zakła­
dzie ins truk taż  załogi obsługującej piece, a m ia ­
now ic ie  określenie „zadanych“  wskazań p rz y ­
rządów p rzy  na jkorzystn ie jszych , osiągalnych 
w  danym  piecu w arunkach procesu technolo­
gicznego, udzielenie załodze wskazówek ja k  p ro ­
wadzić w ypa ł, b y  osiągnąć „zadane“  wskazania 
i  wdrożenie załogi do pracy p rzy  pomocy p rz y ­
rządów. Następnie należałoby przeprowadzać 
w  regu la rnych  odstępach czasu inspekcje, obe j­
mujące zarówno działanie przyrządów  i  w y k ry ­
wanie ich  ew entua lnych wad, ja k  rów nież pracę 
załogi i  osiągane -wyniki.

N akreślony program  b y łb y  n iem ożliw y do 
przeprowadzenia s iłam i jednego lub  naw et k i l ­
ku  zakładów wapienniczych, lecz może on być 
z powodzeniem zrealizowany w  ram ach is tn ie ­
jącej organ izacji naszego przem ysłu.

Zakres k o n tro li gospodarki ciep lne j i  dobór 
odpowiednich przyrządów  pow in ien być dosto­
sowany do ty p u  i  w ie lkości pieców. N a jw ażn ie j­
szą ro lę  w  naszym przem yśle odgryw a ją  piece 
kręgowe i  ich kon tro lą  m usim y się w  p ie rw ­
szym rzędzie zająć.

Najpowszechniej stosowanym aparatem do 
k o n tro li pracy pieca kręgowego jest ciągomierz. 
Spełnia on w  swej fo rm ie , specjalnie do tego 
pieca dostosowanej (ciągomierz Obel’a), ró w ­
nocześnie dw ie funkc je : re je s tru je  na tarczy 
w ykresow e j wysokość ciągu i, zaznaczając w ę­
zełkam i w ykresu  m om enty zasypywania węgla, 
k o n tro ln ie  regularność p racy palacza. A para t 
ten pow in ien znaleźć się na każdym  piecu k re ­
powym. po określeniu d la  niego optymalnego 
ciągu. Ważne będzie rów nież zorganizowanie 
regularnego zaopatrzenia w  k rą żk i wykresowe 
do tvch  ciągom ierzy i do ich  na leżyte j konser­
wacji.

Bardzo ważnym  wskaźnik iem , obrazującym  
przebieg procesu spalania, jes t skład gazów spa­
linow ych. A na liza  gazów spa linow ych ko tłów  
1 palenisk przem ysłowych przeprowadzana b y ­
wa doraźnie aparatem Orsat’a, lu b  też stoso­
wane są apara ty  samoczynne elektryczne, za­
m ontowane na stałe, (które wskazują, lub  zapi­
sują na pasku w ykresow ym  zawartość procen­
tową CO,, a także czasem CO, w  spalinach.

Spalanie w  piecu kręgow ym  odbywa się na 
ogół p rzy  znacznym nadm iarze pow ietrza; n ie ­
zupełne spalanie, a w ięc występowanie CO, jest 
w  ty m  piecu mało prawdopodobne, choć nie w y ­
kluczone; można zatem —  w  w arunkach rucho­

108



w ych —  zrezygnować z pom iaru CO. Nader 
is to tnym  b y łb y  natom iast w  tym  w ypadku po­
m ia r C 0 2 i  to dostosowany do procesów zacho­
dzących p rzy  w ypa le  wapna.

W  paleniskach ko tło w ych  i  podobnych, przy 
założonym lub  stw ierdzonym  braku  CO, zaw ar­
tość CO, w  spalinach w skazuje p rzy ja k im  nad­
m iarze pow ietrza odbywa się spalanie. P rzy 
spalaniu czystego węgla (węglika) bez nadm ia­
ru  pow ietrza, a w ięc w  w arunkach p raktyczn ie  
nieosiągalnych, zawartość CO, w  spalinach w y ­
nosiłaby 21%. Zawartość 13,9% C 0 2 oznacza 
tu , że spalanie odbywa się p rzy  nadm iarze po­
w ie trza  wynoszącym 50%; zawartość 10,5% 
CO, oznacza dw u kro tn ą  ilość teoretycznie po­
trzebnego pow ietrza itd . P rzy spalaniu węgla 
o zawartości: 75% C i  5% H 2 odpowiednie lic z ­
by wynoszą, d la  teoretycznie potrzebne j ilości 
pow ie trza  —  18,1% COa, d la  50% nadm iaru  —  
12% C 0 2, dla dw ukro tne j ilośc i pow ietrza
(100% nadm iaru) —  8,9% CO,. Zadając obsłu­
dze ko tła  u trzym yw an ie  zawartości COa —  przy 
danym  ga tunku  węgla —  na wysokości na p rzy ­
k ład  10%, określam y ty m  samym —  po uprzed­
n im  w ypróbow an iu  —  że należy doprowadzić 
do paleniska pow ietrze w  odpow iadającym  te j 
zawartości nadmiarze.

Inaczej uk łada ją  się stosunki w  piecu w apien­
niczym . Zawartość C 0 2 w  spalinach jest tu  nie 
ty lk o  rezu lta tem  spalania pa liw a, lecz także sa­
mego w ypa łu , t j \  rozk ładu  CaCO, i  C 0 2. Jeśli 
okreś lim y:

CO2-C —  ca łkow ita  zawartość C 0 2 w  spa li­
nach

CO2-S —  zawartość CO, w  rezu ltac ie  spala­
n ia  węgla

COi-w — zawartość C 0 2 w  rezultacie  w ypa łu  
wapna

to : CO2.C =  C 0 2.s +  COa-w
Chcąc zadać obsłudze pieca wymaganą w y ­

sokość COs-c, do u trzym yw an ia  na wskaźniku 
analizatora, m usim y w p ie rw  określić  dla nad­
m ia ru  pow ietrza, k tó ry  zam ierzam y u trz y m y ­
wać i  d la  stosowanego ga tunku węgla, odpow ia­
dającą ty m  danym  wysokość COa-s, a następnie 
obliczyć w ielkość COa-w 4 dodać do poprzedniej. 
W ielkość CO2-W możemy obliczyć, znając:

1. Zawartość CaCO, i  MgCO, w  w ypa lanym  
surowcu.

2. Ilość surowca wypalanego w  jednostce cza­
su, a w ięc fu n kc ję  postępu ognia i  zaw ar­
tości komór.

3. Ilość gazów spalinow ych w  tejże jednostce 
czasu, to jes t funkc ję  ciągu w  kanale ognio­
w ym  lub  szybkości gazów w  n im  i  wolnego 
p rzek ro ju  tego kanału. M usie libyśm y je d ­
nak założyć, że surow iec w ypa la  się cał­
kow ic ie , bez n iedopału lub  też p rzy jąć  
z góry  pewną określoną ilość niedopału.

W szystkie powyższe w yliczen ia  m og łyby być 
Wykonane centra ln ie  d la  różnych danych w y j­
ściowych, k tó re  m ieśc iłyby w  swych granicach 
występujące w  naszych piecach stosunki. W y ­

liczenia m ogłyby też być skontro lowane w  od­
pow iednich urządzeniach eksperym enta lnych 
i  w y n ik i ich  ułożone w  fo rm ie  tab lic, u m o ż liw i­
ły b y  in s tru k to ro m  zadawanie obsłudze pieca 
pożądanej wysokości CO2-C.

Tak opracowana ko n tro la  spalania p rzyn io ­
słaby pożądane re zu lta ty  w  pracy pieca kręgo­
wego. Is tn ie je  jednak możliwość uzupełn ienia 
te j k o n tro li i  w ykorzystan ia  je j rów nież dla 
k ierow ania  procesem technologicznym  w ypa łu  
wapna.

Podczas gdy zawartość GO, w  gazach spa li­
now ych pieca kręgowego jest w ypadkow ą za­
chodzących w  n im  procesów: spalania pa liw a 
i  w ypa łu  wapna, to zawartość tlenu  0 2 zależy 
ty lk o  od stopnia nadm iaru  pow ietrza, a więc 
od procesu spalania pa liw a. (Przy określen iu  za­
wartości O, w  procentach objętościowych od ca­
łe j ilości gazów spalinow ych w ystępu je  zależ­
ność od procesu w yp a łu  wapna o ty le , że CO, 
wydzie la jące się p rzy  w ypa le  węglanu wapnia 
powiększa ca łkow itą  ilość gazów spalinowych. 
Zależność ta, wyrażająca się w  pew nym  obniże­
n iu  m ierzonych zawartości procentow ych O, —  
może być z dostateczną dokładnością z góry 
uwzględniona). Samoczynne aparaty do pom iaru 
zawartości O, byw a ją  n iek iedy stosowane przy 
paleniskach ko tłow ych, jako „w skaźn ik i nad­
m ia ru  pow ie trza“ .

G dybyśm y zabudowali ta k i aparat, obok ana­
liza to ra  C 0 2 p rzy  piecu wapienniczym , to uzy­
ska libyśm y następującą kon tro lę  spalania i w y ­
pału, odczytaną z obu aparatów:

1. CO2-C —  ca łkow itą  zawartość CO, w  spa­
linach — . COa-s +  CO2-W

2. 0 2 —• zawartość tlenu  w  spalinach.
Zakładając —  ja k  poprzednio —  b rak  CO

v/ gazach spalinowych, możemy d la  pożąda­
nego, najkorzystn ie jszego term iczn ie  nadm iaru  
pow ietrza zadać zawartość O,, k tó rą  należy 
w  spalinach u trzym yw ać. Równocześnie w iem y, 
że d la  danego ga tunku  pa liw a i  p rzy b raku  CO, 
suma zawartości O, i  CO, pochodzącego ze spa­
lania jest w ie lkością stałą i  ła tw ą  do obliczenia 
(dla czystego węgla wynosi ona 0,21), a zatem: 

O2 -t- CO2-S == K
i ja k  poprzednio CO2-S 4" CO2-W =  CO2-C 
a w ięc: COa-w =  COa-c —  C02-s

COa-w =  COa-c — (K  -  0 2)
CO2-W =  COa-c +  O2 -  K

Z wskazań obu przyrządów  możemy więc 
określić C02-w to jest procentową zawartość 
w  gazach spa linow ych d w u tle n ku  węgla, pocho­
dzącego z rozkładu CaCO:i. Jeśli uprzednio usta­
liliś m y  —  ja k  powyżej podano —  dla danego 
surowca, prędkości w yp a łu  i  w ym ia ry  pieca, 
zawartość C02-w odpowiadającą ca łkow item u 
w ypa łow i surowca, to przez porównanie tych  
dwóch liczb s tw ie rdz im y, czy w ypa ł odbywa się 
bez niedopału.

Jeśli na p rzyk ła d  w  danym  w ypadku K “  
O, 18, zawartość CO, odpowiadająca ca łkow ite ­
m u w ypa łow i surowca =  0,05, a z ins trum entów
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odczytam y: 0 2 =  0,13, CO2-C =  0,08, to  rzeczy­
w is ta  zawartość C 0 2 z w ypa łu  wyniesie:
COa-w =  0,08 -f- 0,13 —  0,18 =  0,03 
Oznaczałoby to, że spa liny zaw iera ją  ty lk o  3% 
zamiast 5% d w u tle n ku  węgla z w ypa łu  wapna, 
a w ięc 40% surowca pozostaje niewypalone.

Po usta len iu  dla danego w ypadku w ie lkości 
K , najkorzystn ie jszego nadm ia ru  pow ietrza i  za­
w artości CO2-W d la  całkow itego w ypa łu , m o g li­
byśm y p rzy  za insta low aniu obu przyrządów  
zadanie dla obsługi sform ułow ać następująco: 
u trzym yw ać wskazówkę 0 2 na liczb ie  ,,a“ , pod­
czas gdy wskazówka 0O 2 ma dosięgnąć liczby 
„b “ . L iczba „ b “  odpowiadałaby:

CO 2-C =  K  —  0 2 +  C02-w (obliczone) 
a w ięc w  powyższym  przyk ładz ie

CO2-C =  0,18 —  0,13 +  0,5 =  0,10 
(a =  13%, b =  10% )

S form ułow anie  zadania w  te j fo rm ie , że w ska­
zówka C 0 2 ma „dosięgnąć“  pewnej liczby, ko ­
niecznie jes t dlatego, że zby t s ilne  w ypa lan ie  
(„przepa lan ie“ ) wapna, n ie  uw idoczn iłoby się 
w  wskazaniach obu przyrządów . Stałe położenie 
obu wskazówek na zadanych liczbach m ogłoby 
w ięc oznaczać, że wapno jest przepalane. Obsłu­
ga by łaby  n a tu ra ln ie  uczona, że każdemu od­
chy len iu  w  górę w skazów ki C 0 2 pow inno odpo­
wiadać analogiczne odchylenie w  dół Oa i  na 
odwrót.

Sprawę m ożliw ości praktycznego zastosowa­
nia nakreślonego system u k o n tro li zawartości 
spalin rozpa trzym y poniżej. K o n tro la  ta, w  p ro ­
ponowanej szerszej postaci, w ybiega łaby 
w praw dzie poza ram y gospodarki cieplnej i  od­
nosiłaby się już  do przebiegu procesu techno­
logicznego. Dobrze pojęte usprawnien ie gospo­
d a rk i ciep lne j n ie  może jednak odbywać się 
kosztem jakości p ro d u kc ji i  oszczędność na pa­
liw ie  n ie  może być okupiona pogorszeniem 
jakości wapna, gdyż w  ostatecznym rachunku 
oszczędność taka oznaczałaby s tra tę  d la  gospo­
darstw a narodowego. D latego też uzasadnione 
będzie połączenie obu zagadnień w  ram ach je ­
dn o lite j „k o n tro li techniczne j“  spalania i  w y ­
pału.

Prócz ciągu i  zawartości gazów spalinowych, 
charakte rystycznym i cechami procesu w ypa łu  
są: tem peratura  w ypa łu  i  tem peratura  spalin 
przed ich w lo tem  do kom ina.

Bezpośredni pom ia r tem pera tu ry  w yp a łu  w a ­
pna b y łb y  bardzo p rzyda tny  d la  prowadzenia 
tego procesu. Na przeszkodzie sto i tu  oko licz ­
ność, że w  s tre fie  w yp a łu  następują tem pera­
tu ry  powyżej 1300°C, k tó rych  pom iar odbywa 
się p rzy  pomocy p iro m e tró w  term o-e lektrycz- 
nych, p la tynow ych . W ysoki koszt tych  term o- 
par, zwłaszcza p rzy  znacznej głębokości zanu­
rzenia ich  w  piecu kręgow ym , un iem ożliw ia  
zapewne ich  szersze zastosowanie. Mogą one 
być jednak użyte jako  przenośne, p rzy  pom ia­
rach kon tro lnych , p rzy  badaniu całokszta łtu  
gospodarki cieplnej pieca (bilansu cieplnego) 
i d la  ustalania „zadanych“  wskazań ins trum en ­
tów  ruchowych.

Do tego samego celu mogą też służyć p iro ­
m e try  optyczne, n ie  wymagające żadnego m on­
tażu, bardzo dogodne do pom iarów  kon tro lnych  
i  doraźnych.

Pom iar tem pera tu ry  gazów spalinow ych 
przed w lo tem  do kom ina uzupełn ia wskazania 
ciągomierza i  po usta len iu  najniższej tem pera­
tu ry  niezbędnej w  danym  piecu do osiągnięcia 
potrzebnego ciągu kom inowego, pozwala zadać 
palaczowi wym aganą tem peraturę  spalin. Do 
pom iaru  tego mogą służyć zarówno te rm om etry  
rtęciowe, ja k  i  te rm oelektryczne (z term oparą 
żelazokonstantan).

Przedstaw iony program  k o n tro li gospodarki 
cieplnej p rzy  piecach kręgow ych m usia łby ulec 
odpow iednim  zm ianom w  zastosowaniu do p ie ­
ców szybowych.

Piece szybowe zw yk łe  lub  z podmuchem, 
ja k  i  piece półgazowe posiadają wydajność 
300— 700 ton i  w yże j m iesięcznie i  ju ż  ze w zg lę­
dów ekonom icznych zakres k o n tro li m usi tu  
być ograniczony. Bardzo celowy b y łb y  tu  po­
m ia r zawartości gazów spalinowych, przyczem 
m ia łyb y  zastosowanie te  same rozważania i  w y ­
liczenia, ja k  p rzy  piecach kręgowych. To samo 
odnosi się też do pom iaru  tem pera tu ry  spalin 
przed w lo tem  do kom ina, podczas gdy m oż li­
wości pom iaru  tem pera tu r w  s tre fie  ogniowej 
i  w  innych  charakterystycznych przekro jach 
pieca, b y ły b y  ograniczone przez względy n a tu ry  
praktyczne j.

P om iar ciągu w  piecach szybowych zw yk łych  
lub  ciśnienia wdm uchiwanego pow ietrza w  p ie ­
cach z podmuchem da łby  rów nież cenne wska­
zów ki d la  obsługi. Szczególnie ciekawe w y n ik i 
m ógłby dać pom iar ciągu różnicowego, to jes t 
różn icy ciągu lub  ciśnienia m iędzy poszczegól­
nym i, cha rak te rys tycznym i p rzekro jam i pieca. 
Na podstawie badań przeprowadzonych w  piecu 
eksperym enta lnym , odpowiednio opracowana 
metoda tego pom iaru  m ogłaby znakom icie u ła ­
tw ić  prowadzenie w yp a łu  w  piecach szybo­
wych.

Tam gdzie m am y do czynienia z ba te rią  p ie ­
ców szybowych, ustaw ionych obok siebie, 
możnaby zebrać w skaźn ik i aparatów  k o n tro l­
nych na wspólnej tab licy , lub  też zainstalować 
wspólne w skaźn ik i z m ożliwością połączenia 
ich na n a d a jn ik i wm ontowane w  poszczegól­
nych piecach, co obn iży łaby  koszt ins ta lac ji. 
W ym agałoby to zorganizowania wspólnej ob­
s ług i całej b a te rii i  m ia łoby może tę ujem ną 
stronę że u tru d n iło b y  usta len ie  odpow iedzia l­
ności za pracę każdego pieca.

Piece szybowe autom atyczne o dużej w y d a j­
ności zasługują w  szczególnym stopniu na w y ­
posażenie ich  w  urządzenia do k o n tro li gospo­
d a rk i c ieplnej. P rzy  opracow yw an iu  dokum en­
ta c ji technicznej na budowę ta k ich  pieców, za­
gadnienie to pow inno być uwzględnione, p rzy  
czym zakres k o n tro li m ógłby być szerszy, a n i­
żeli w  piecach szybowych zw yk łych  i  kręgo­
wych.

W  dotychczasowych w yw odach naszkicowano 
program  k o n tro li gospodarki cieplnej, po trzeb-
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nej dla uzyskania oszczędności w  zużyciu pa­
liw a  i  d la  u ła tw ien ia  k ie row an ia  procesem tech­
nologicznym  w ypału . N ie uwzględniono w  tych 
wywodach organ izacyjnych m ożliwości i  spo­
sobów wprowadzenia te j ko n tro li, ani też p ra k ­
tycznie osiągalnych te rm inów  je j u rzeczyw is t­
nienia, a pobieżnie ty lk o  w  pa ru  punktach  po­
ruszono stronę gospodarczą, to jest ewentualność 
ograniczenia m ożliwości wprowadzenia kon ­
t ro l i  przez koszt potrzebnych urządzeń.

M usim y zatem przejść z ko le i do rozpatrze­
nia te j s trony  zagadnienia.

Rentowność k o n tro li gospodarki cieplnej 
i opłacalność zw iązanych z je j wprowadzeniem  
nakładów —  zwłaszcza m ierzone w  ska li całości 
naszego gospodarstwa narodowego —  nie u le ­
gają w ątp liw ości. Dotychczasowa wysokość zu­
życia pa liw a  w  w ap ienn ic tw ie  pozwala w n io ­
skować, iż  m ożliw e i  osiągalne jest tu  w yzw o­
lenie rezerw  sięgających nieraz k ilkudz ies ięc iu  
procent zużycia. N ie pope łn im y b łędu p rz y jm u ­
jąc, ze w  p ierw szym  etapie wprowadzenia na­
leżyte j ko n tro li, osiągnąć można oszczędność 
rzędu w ie lkośc i 10% obecnego zużycia, czy li 
k ilkudz iec ięc iu  tysięcy ton węgla rocznie. 
W ram ach całości naszego życia gospodarczego 
możemy postaw ić znak równości m iędzy 
oszczędnością k ilkudz ies ięc iu  tysięcy ton w ę­
gla i  dodatkow ym  w ydobyciem  te j ilości, co po­
zwoli, w  konk re tnym  opracowaniu, na określe­
n ie potencja łu  organizacyjnego i  m a te ria łow e­
go, k tó ry  może być na ten cel co ro ku  w yda tko ­
w any; opracowany na podstawie tych  danych 
program, m ógłby wejść w  ram y P lanu Sześcio­
letniego.

Celowe by łoby w yodrębnien ie  nakładów  
zw iązanych z organizacyjną i  zaopatrzeniową 
realizacją p lanu  k o n tro li gospodarki cieplnej 
z pośród całości nakładów  przem ysłu  w ap ienn i­
czego. Ś rodk i inw estycy jne  potrzebne d la  jego 
rea lizac ji w in n y  pochodzić z oddzielnego „ fu n ­
duszu“ , by un iem ożliw ić  a lte rn a tyw n y  w ybó r 
m iędzy ty m i nak ładam i a ogó lnym i potrzebam i 
przem ysłu, gdyż w  podobnych wypadkach do­
raźne potrzeby p rodukcy jne  odsuw ałyby prze­
ważnie na dalszy p lan nak łady z ty m i potrze­
bam i pozornie m n ie j związane.

U rządzeniam i po trzebnym i do urzeczyw is tn ie ­
nia p lanu  k o n tro li gospodarki ciep lne j są 
w  p ierw szym  rzędzie apara ty  pom iarowe, ja k  
ciągomierze, te rm om etry  i  p iro m e try  oraz ana­
liza to ry  spalin. Część ty ch  aparatów  jest już 
produkowana w  k ra ju , zaś p rodukc ja  innych , 
dotychczas sprowadzonych z zagranicy, będzie 
n ie w ą tp liw ie  podjęta w  m iarę  w zrostu za in te­
resowania d la  p rob lem ów  gospodarki cieplnej. 
Kom peten tny dla te j p ro d u kc ji przem ysł p re ­
cyzy jn y  zechce zapewne zapoznać się z potrze­
bam i poszczególnych przem ysłów  —  odbiorców 
i  us ta li na podstawie tych  potrzeb swe plany.

P rzyw óz z zagranicy —  w  p ierw szym  okre­
sie —  potrzebnych aparatów , u m o ż liw iłb y  ze­
branie doświadczeń odnośnie na jodpow iedn ie j­
szych d la  naszych potrzeb typów  i  kole jności 
podjęcia k ra jo w e j p rodukc ji.

Jak to już  na wstępie wspomniano, n ie  samo 
zainstalowanie aparatów  kon tro lnych , lecz 
opracowanie i  zorganizowanie systemu k o n tro li, 
posługującego się ty m i aparatam i, s ta ły  nadzór 
i opieka nad załogą obsługującą piece mogą 
i pow inny dać pożądane e fek ty  w  postaci 
zmniejszenia zużycia pa liw a  i  popraw y jakości 
w ypału.

Nasz system organizacji przem ysłu stwarza 
ram y, w  k tó rych  bez trudności mieszczą się 
wszystkie w ym ienione postu la ty. Istn ie jące już  
organy k o n tro li technicznej b y ły b y  z n a tu ry  
rzeczy do tego powołane, p rzy  pomocy u tw orzo­
nych w  ty m  celu w  ich  obrębie kom órek.

P ierw szym  krok iem  b y łb y  w ybó r zakładu eks­
perym entalnego, o m ożliw ie  typow ych  w a ru n ­
kach i  różnorodnych urządzeniach w ypa łow ych 
i  utworzenie na tym  zakładzie fachowej kom ór­
k i, wyposażonej w  m ożliw ie  pe łny kom p le t 
aparatów  i  powołanej do opracowania metod 
ko n tro li, wprowadzania je j w  życie na zakła­
dzie eksperym enta lnym , badania uzyskiw anych 
w yn ikó w  i  szkolenia ka d ry  przyszłych in s tru k ­
torów .

W  następnym  etapie doświadczenia i  w y n ik i 
uzyskane na zakładzie eksperym enta lnym  prze­
noszone b y ły b y  ko le jno  na inne zakłady. Decy­
du jącym  d la  prowadzenia całej a kc ji będzie sta­
ranność w  doborze odpow iednich urządzeń ko n ­
tro ln ych  i  w  przeszkoleniu obsługi pieców na 
danym  zakładzie, oraz s ta ły  nadzór i  pomoc 
udzielane załodze.

Ilość „ in s tru k to ró w  w yp a łu “  w zrasta łaby 
stopniowo w  m iarę organizowania k o n tro li go­
spodarki ciep lne j ko le jno w  zakładach. Pozo­
staw a liby on i w  sta łe j łączności z zakładem 
eksperym enta lnym , gdzie znajdow ałoby się fa ­
chowe k ie row n ic tw o  całej a kc ji i  gdzie odby­
w ałoby się stałe doskonalenie metod w ypa łu  
i k o n tro li oraz szkolenie obsługi pieców d la  ca­
łego przem ysłu wapienniczego.

N ajw ażn ie jszym  czynn ik iem  naszkicowanej 
a kc ji uspraw nien ia gospodarki cieplnej p rzem y­
słu wapienniczego są ludzie czynni p rzy  obsłu­
dze pieców w ypałow ych, a celem proponowa­
nych urządzeń kon tro lnych  jest pomoc d la  zało­
g i i  u ła tw ien ie  je j spełnienia pow ierzonych za­
dań.

Duch i postawa naszych ka d r robotn iczych 
są gwarancją, że cel ten zostanie osiągnięty, 
a rozw ija jące się i p rzyb iera jące coraz wyższe 
fo rm y  współzawodnictwo p racy  i  rac jona liza to r­
stwo znajdą oparcie w  postaw ionych do dyspo­
zy c ji urządzeniach technicznych, a także napew- 
no przyczyn ią  się w  znacznym stopniu do do­
skonalenia tych  urządzeń i  metod ich  zastoso­
wania.

W  n in ie jszym  a rty ku le  ograniczono się je d y ­
nie do szkicowego i fragm entarycznego ujęcia 
w ie lu  poruszonych tem atów , ilu s tru ją cych  za­
sadniczą tezę celowości i  sposobów k o n tro li go­
spodarki cieplnej p rzem ysłu  wapienniczego. 
Szczegółowe opracowanie metod i  fo rm  te j ko n ­
t ro l i  weszłoby w  skład a kc ji przygotowawczej 
do je j urzeczyw istn ienia .
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R. Gałuszka
Sosnomiec

Rola mistrza in
W  konsekw encji postanow ień zeszłorocznej 

uchw a ły  K o m ite tu  Ekonomicznego Rady M in i­
s trów  o jednoosobowym k ie ro w n ic tw ie  przed­
s ięb iorstw  państw ow ych ukazała się uchwała 
P rezyd ium  Rządu z dnia 21 lutego bież. roku,
0 ro li, zadaniach i  upraw nien iach m istrza  w  za­
kładzie pracy.

G łębokie przem iany społeczno-gospodarcze 
w yznaczyły nową ro lę  robo tn ikom  i  m istrzom  
w  zakładzie pracy. Zadania, k tó re  przed nam i 
postaw ił P lan  Sześcioletni, wym agają, aby je ­
go rea liza to rzy b y li św iadom i swych obow iąz­
ków , gdyż od te j świadomości jes t uzależnione 
w ykonanie  zadań p lanowych.

Zakład pracy ma wyznaczony p lan p ro d u k ­
c ji, k tó ry  jes t częścią ogólnego p lanu  gospodar­
czego całego k ra ju . Na każdą grupę roboczą 
przypada pew ien u łam ek p lanu zakładowego
1 zrozum ia łym  jest, że od jego w ykonania  za­
leży rea lizacja  p lanu  przez cały zakład. Od m i­
strza, k ierującego pracą danej g rupy, zależy czy 
i  ja k  te zadania będą wykonane.

Rola m istrza  w  zakładzie p racy  n ie  b y ła  do­
tychczas jasno określona, sprecyzowana. N ie ­
jednokro tn ie  zachodziły w ypadki, że decyzje 
w ydawane b y ły  przez przełożonego z pom in ię ­
ciem m istrza, co pod ryw a ło  jego a u to ry te t 
i s tw arza ło  zamieszanie w  pracy danej g rupy 
M istrz , n ie  m ając ściśle określonych zadań, b y ł 
często od ryw any do innych  zajęć, n ie  m ających 
nic wspólnego z zadaniam i powierzonego m u 
odcinka pracy. Dochodziło nieraz na tym  tle  do 
w ew nętrznych  k o n flik tó w , k tó re  u jem nie  w p ły ­
w a ły  na bieg p rodukc ji.

W yrazem  trosk i o poprawę tego niepożądane­
go stanu rzeczy oraz o podniesienie i  wzm ocnie­
nie a u to ry te tu  m is trza  jest w łaśnie wspom nia­
na uchwała P rezyd ium  Rządu, k tó ra  jasno i  w y ­
raźnie określa jego obow iązki i  upraw nien ia , ja ­
ko k ie ro w n ika  podstawowego ogniw a p ro d u k ­
cyjnego.

K T O  M OŻE BYĆ M ISTRZEM ?

Uchwała ustala, że: „ m i s t r z e m  m o ż e  
b y ć  m i a n o w a n y  t e c h n i k  l u b  w y ­
s o k o k w a l i f i k o w a n y  r o b o t n i k ,  k t ó ­
r y  z d o b y ł  p o t r z e b n e  k w a l i f i k a ­
c j e  w  d r o d z e  d ł u ż s z e j  p r a k t y k i  
w  d a n y m  z a w o d z i  e“ .

Określenie „m is trz “  oznacza w ięc n ie  ty lk o  
nazwę k ie ro w n ika  g rupy; oznacza ono rów nież 
na jw yższy stopień opanowania zagadnień da­
nego odcinka pracy.

Posiadane przez m istrza um ie ję tności zawo­
dowe i  nabyte  la tam i doświadczenie, muszą być 
przekazywane innym .

Dlatego też uchwała w  dalszym  ciągu w ym a ­
ga, aby nom inację na m istrza  poprzedził egza­
m in, sk ładany przed K om is ją  Egzam inacyjną,

zakładzie pracy
powołaną przez d y re k to ra  zakładu, lub  przez 
dyrek to ra  jednostk i nadrzędnej, o ile  zakład za­
trudn ia  poniżej 300 pracow ników . Zaznaczyć 
wypadnie, że w  uzasadnionych wypadkach 
egzamin może być odroczony, jednak n ie  na 
d łużej, ja k  na 6 miesięcy, licząc od dnia o trz y ­
mania nom inacji.

M is trza  pow o łu je  d y re k to r w  drodze nom ina­
c ji, na wniosek k ie ro w n ika  jednostk i p roduk­
cy jne j.

O B O W IĄ Z K I M IS T R Z A

Uchwała P rezyd ium  Rządu określa podsta­
wowe obow iązki m istrza, k tó re  z ko le i pow inny 
być dostosowane do potrzeb danego zakładu. 
Jest rzeczą wskazaną, by każde przedsiębior­
stwo opracowało szczegółowe regu lam iny  pracy 
dla m istrzów . Regulam in doręczany im  razem 
z nom inacją, zaw iera łby program  jego pracy 
i  podleg łe j m u g rupy  pracowników .

G łówne, typow e zadania m istrza  w  naszych 
przedsiębiorstwach przedstaw ia ją  się następu­
jąco:

1) W łaściw y rozdzia ł pracy m iędzy ro b o tn i­
kam i, stosownie do potrzeb p ro d u kc ji i  k w a l i f i ­
k a c ji pracownika.

P rodukcy jna  aktywność pracow nika może być 
podniesiona na wyższy poziom jeże li praca zo­
stanie planowo zorganizowana i  będzie w y k o n y ­
wana przez w ykw a lif iko w a n ych  ludzi. D latego 
też obow iązkiem  m istrza jest wyznaczenie za­
dań p rodukcy jnych  p racow nikom  p laców ki od ­
pow iednio do ich  k w a lif ik a c ji,  na całą zmianę, 
dobę, lu b  tydz ień  i  stworzenia d la  n ich  w a ru n ­
ków  sprzy ja jących  w ykonan iu  te j pracy. U le ­
gną w tedy zm nie jszeniu postoje i  tym  samym 
wzrośnie wydajność pracy, a koszty w y tw a rza ­
nia znacznie się zmniejszą.

2) P ilnow an ie  regularnego i  dostatecznego 
zaopatrzenia podleg łych m is trzo w i stanow isk 
roboczych w  niezbędne narzędzia, surowce i  m a­
te r ia ły  pomocnicze.

M is trz , k tó ry  do te j zasady będzie się stoso­
w a ł i  we w łaśc iw ym  czasie udz ie la ł pomocy 
pracownikom , zapobiegnie różnym  niedocią­
gnięciom  p rodukcy jnym ; dz ięk i tem u na jego od­
c inku  praca w yda1 spodziewane w yn ik i. Będzie 
on wówczas n ie  ty lk o  fo rm a ln ym  k ie ro w n i­
kiem , lecz rzeczyw istym  organizatorem  tw ó r­
czej in ic ja ty w y  mas pracu jących i  propagato­
rem  współzawodnictwa.

3) Dbałość o przestrzeganie przepisów O' p ra ­
w id łow e j obsłudze urządzeń.

Przepis ten jes t nader a k tu a ln y  szczególnie 
w  naszym przem yśle m a te ria łów  wiążących. Zo­
bow iązuje on m istrza do „p ilnow ania*, a każde­
go pracow nika do przestrzegania, aby urządze­
nia p rodukcy jne  b y ły  starannie nadzorowane
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przez załogę, k tó re j zadaniem jest w łaśnie ob­
sługa tych  urządzeń. N iedbałość obsługi i  b rak 
dozoru ze s trony  m is trza  może spowodować n ie ­
obliczalne szkody p rodukcy jne , a co gorzej: 
un ieruchom ienie m aszyny na dłuższy okres 
czasu. W ie le  tak ich  w ypadków  jest w łaśnie 
spowodowanych ka rygodnym  zaniedbaniem ze 
s trony obsługi; zdarza się to w tedy je ś li m istrz  
n ie  spełnia należycie swego wspomnianego na 
wstępie obowiązku.

4) Dbanie, o ścisłe przestrzeganie przepisów 
dotyczących procesów technologicznych, re g u lu ­
jących  jakość p rodukc ji.

M is trz  jes t zobowiązany do ścisłego przestrze­
gania wskazówek udzie lanych przez k ie ro w n i­
ków : p rodukc ji, labora to riów , k o n tro li jakości 
i  innych, a w ięc czynn ików  powołanych do usta­
lan ia  i  regulow ania przebiegu procesu techno­
logicznego i  jakości p rodukc ji. Ze swej s trony 
m istrzow ie  pow inn i stale instruow ać obsadę 
o kom un ikow anych im  zarządzeniach. Zanied­
banie tego obow iązku może spowodować zepsu­
cie całej p a r t ii p ro d u kc ji i  ty m  samym narazić 
zakład na bardzo poważne szkody m ateria lne.

5) Ins truow an ie  podleg łych p racow n ików  
w  zakresie ich  obow iązków, oraz szczególna 
opieka i  pomoc dla robo tn ików  m łodych i  w y ­
suniętych.

Żeby m is trz  to zadanie m ógł należycie w y ­
pełnić, m usi stale pracować nad sobą, zaznaja­
m iać się z bieżącym i zagadnieniam i ekonom icz­
n y m i jego p laców ki, analizować je j gospodarkę, 
wysnuw ać w nioski, omawiać re zu lta ty  przebie­
gu prac i  współzawodnictwa, a także wysuwać 
propozycje w  celu usunięcia braków .

Jedynie m is trz  idący z postępem, uzupełn ia­
jący  swą wiedzę fachową, będzie w  stanie spro­
stać staw ianym  m u wym aganiom  na odcinku 
szkolenia załogi. T a k i m is trz  będzie napewno 
cieszył się popularnością wśród pracow ników , 
a jego au to ry te t stale będzie wzrastał.

6) K o n tro la  w ykonania  dziennych p lanów  
p rodukcy jnych  i  zadań wyznaczonych pracow ­
n ikom , za trudn ionym  przy zespole urządzeń 
podleg łych bezpośrednio m is trzow i.

W spom nie liśm y ju ż  na in n ym  m iejscu, że za­
dania p lanowe muszą być doprowadzone do 
każdej kom órk i, do każdego robo tn ika . G w a­
ranc ją  praw id łow ego przebiegu w ykonania  p la ­
n u  jest sta ła  kon tro la . Zadaniem  m istrza  jest 
ciągłe sprawdzanie przebiegu w ykonania  p lanu  
na jego odcinku, w  zw iązku z ty m  w ytyczan ie  
zadań pracow nikom  i  kon tro la  ich  rea lizacji.

D z ięk i tak iem u postaw ien iu spraw y wzrasta 
uśw iadom ienie każdego p racow n ika  o w yzna­
czonych m u obowiązkach i  bezpośrednie za in te­
resowanie w ykonaniem  p lanu zakładu.

Do współpracy na tym  odcinku m is trz  p o w i­
n ien wciągnąć w szystkich pracow n ików  i  na 
naradach w ytw órczych  w spóln ie z n im i ro zw ią ­
zywać trudne  prob lem y produkcy jne . Będzie to 
pobudzało załogę do in tensyw ne j a kc ji ra c jo ­
na liza to rsk ie j i  zespołowego współzawodnictwa 
pracy. Jest rzeczą zrozum iałą, że dyskusja  nad

ty m i zagadnieniam i posiada w ie lk ie  znaczenie 
społeczne i  wychowawcze.

7) P rzekazywanie stanow isk pracy, urządzeń, 
maszyn i  apara tów  następnej zm ianie w  stanie 
um ożliw ia jącym  ciągłość p rodukc ji.

Na ten  odcinek zadań m istrza  trzeba zw rócić 
baczną uwagę, gdyż często w  praktyce  zachodzą 
w ypadki, że nowa zm iana zam iast przystąp ić 
do pracy, zmuszona jest do zajm owania się na­
prawą urządzeń pozostawionych je j w  n ie  odpo­
w iedn im  stanie przez poprzednią zmianę.

M is trz  m usi dopilnować, by w  zw iązku z za­
kończeniem pracy urządzenia n ie b y ły  pozosta­
w ione bez obsługi, lecz przekazane następcom 
wraz z ew entua lnym i in s tru kc ja m i dotyczącym i 
ich  prowadzenia.

8) C zynny udzia ł w  organizow aniu w spó ł­
zawodnictwa p racy i rac jona lizac ji, oraz udzie­
lanie pomocy w  ty m  zakresie poszczególnym 
pracow nikom ; opieka nad w yróżn ia jącym i się 
pracow nikam i.

Znaczenie współzawodnictwa i  rac jona lizac ji 
d la podniesienia wydajności p racy i  obniżenia 
kosztów w łasnych, n ie jednokro tn ie  by ło  om a­
w iane na łamach naszego pisma. Trzeba tu  pod­
kreślić, że na tym  odcinku pozostaje jeszcze 
w ie le  do zrobienia i  w łaśnie m istrz , jako  k ie ro w ­
n ik  jednego z podstawowych ogniw  fa b ry k i ma 
za zadanie postawienie na w łaśc iw ym  poziom ie 
te j a k c ji i  roztoczenie odpow iednie j op ieki nad 
w yróżn ia jącym i się robo tn ikam i.

9) Czynny udzia ł w  przygotow an iu  narad 
w y tw órczych  (produkcyjnych).

M is trz  przeprowadza ze swoją załogą oddzia­
łowe narady w ytw órcze  i  p rzygo tow u je  w nioski 
do narady ogólnozakładowej.

Od odpowiedniego przygotow an ia wniosków 
przez m is trzów  uzależnione są w  dużym  stopniu 
w y n ik i narad zakładowych i  wzrost ich  znacze­
n ia  d la gospodarki zakładu.

10) Dbanie o socja listyczną dyscyp linę  pracy, 
bezpieczeństwo i  higienę, przestrzeganie czy­
stości i porządku na stanow iskach pracy.

Zadania te należą do podstawowych obow iąz­
ków  m istrza i  n ie trzeba ich  specja ln ie objaś­
niać. M is trz  n ie  ty lko ' sam pow in ien  p ilnow ać 
b y  przestrzegano odpowiednie zarządzenia, lecz 
rów nież oddziaływać wychowawczo na załogę.

P rzedstaw iony w yże j szeroki wachlarz zadań 
m istrza obejm uje ty lk o  podstawowe jego- obo­
w iązk i. To też jest rzeczą konieczną, b y  w  każ­
dym  zakładzie p rzy opracowaniu zadań m is­
trzów  uwzględniono m iejscowe w a ru n k i pracy. 
Z w ykonyw an iem  obowiązków m istrza zw iązany 
jest cały szereg czynności n a tu ry  adm in is tra ­
cy jn e j, k tó rych  om ów ienie jednak uważamy za 
w łaściw e przeprowadzić osobno. Należyte orga­
nizowanie odcinka produkcyjnego, stosownie do 
powyższych w ytycznych , da n ie w ą tp liw ie  po­
ważne w y n ik i w  postaci uspraw nien ia i  podnie­
sienia jakości pracy i  ty m  samym w p łyn ie  do ­
datn io  na w ykonan ie  zadań p rodukcy jnych .

P rzy  wyznaczaniu ro li,  k tó rą  pe łn ić  m ają 
m is trzow ie  n ie  można ograniczyć się do na ło ­
żenia na n ich  w yliczonych  w yże j zadań. D y re k ­
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cja zakładu pracy ma obowiązek czuwania nad 
tym , by  doznaw ali oni p rzy  pe łn ien iu  swych 
obow iązków odpowiedniego poparcia, ta k  z je j 
s trony, ja k  rów n ież ze s trony  O rganizacji P a r­
ty jn e j, Rady Zakładow ej, personelu k ie ro w n i­
czego zakładu i  całej załogi. M is trz  natom iast 
pow in ien  spełniać swe czynności w  ścisłej z n i­
m i łączności.

Do obow iązków  d y re k c ji zakładu należy ró w ­
nież troska o techniczne, ekonomiczne i  p o li­
tyczne uśw iadom ienie m istrzów . W  tym  celu 
należy im  um ożliw ić  zaznajam ianie się z a k tu ­
a lnym i p rob lem am i z każdej dziedziny życia za­
k ładu, aby m og li następnie podzie lić się n im i 
z pod leg łym  zespołem.

Pogłębianie wśród p racow ników  zrozum ienia 
doniosłych przem ian na każdym  polu, świado­
mego odnoszenia się do pracy i  obow iązków 
współgospodarza zakładu pracy, należy do pod­
stawowych obow iązków m istrza. P rzy  poddaniu 
re w iz ji obow iązków  ciążących na m istrzach 
trzeba zw rócić uwagę, by z ich  zadań w y e lim i­
nować wszystkie czynności zbędne, aby cały 
swój czas m og li poświęcić w łaśc iw ym  zada­
niom.

U P R A W N IE N IA  M IS TR ZA .

Obok obow iązków Uchw ała wyposażyła m i­
strzów  w  upraw nien ia, k tó re  podnoszą i  um ac­
n ia ją  ich stanow isko w  zakładzie.

M is trz , w  m yśl przytoczonej uchw ały, jest 
pe łnopraw nym  k ie row n ik iem  podstawowego 
ogniwa produkcyjnego i  a u to ry te t jego n ie  m o­
że być podważany zarządzeniami w ydaw anym i 
p racow nikom  z jego pom inięciem . Przepis ten 
lik w id u je  zakorzeniony w  zakładach zwyczaj 
bezpośredniego zwracania się do p racow ników  
w  sprawach służbowych. Podważało to a u to ry ­
te t m istrza zwłaszcza gdy chodziło o ważne 
spraw y produkcy jne , a o k tó rych  dow iadyw a ł 
się on n ie jednokro tn ie  od osób trzecich.

Równocześnie nadano m is trzow i cały szereg 
upraw n ień  w  stosunku do pracow ników . W y ­
m ienić tu  należy przede w szystkim :

1) P rawo przedstaw iania sw ym  bezpośrednim 
przełożonym  w niosków  o udzielenie p racow n i­
ko w i nagrody za szczególne osiągnięcia w  p ra ­
cy, w  ramach posiadanych na ten cel środków 
pieniężnych, k tó ry m i dysponuje d y re k to r za­
k ładu  pracy.

S praw ied liw e  korzystan ie  z tego upraw nien ia  
przez m istrza  bez w ątp ien ia  podniesie wśród za­
łog i poczucie obowiązkowości. U praw nien ie  to 
cieszy się w ie lką  popularnością wśród szerokich 
rzesz pracujących w  Zw iązku  Radzieckim.

2) O pin iowanie w niosków  o przeszeregowanie 
p racow n ików  w yróżn ia jących  się, lub  przeno­
szonych na wyższe stanow iska pracy.

Słuszność tego upraw nien ia  n ie  wym aga uza­
sadnienia. Trzeba tu  podkreślić, że przeszere­
gowanie pracow nika z pom inięciem  bezpośred­
niego przełożonego, by ło  często praktykow ane. 
Podważało to a u to ry te t przełożonego i  roz luź­
n ia ło  dyscyp linę  w ew nętrzną szczególnie w  tych  
wypadkach, gdy przeszeregowanie m ia ło  m ie j­
sce w b re w  w o li przełożonego. U jem nych  s k u t­
ków  ta k ie j p ra k ty k i n ie  trzeba szerzej uzasad­
niać. Usta lenie w  drodze uchw a ły  tego up ra w ­
n ien ia  bezsprzecznie usunie anom alię w  te j 
dziedzinie.

3) Przedstaw ianie w niosków  o ukaranie w in ­
nych za naruszenie regu lam inu  pracy.

Chodzi tu  przeważnie o ka ry  w  postaci naga­
ny  osobistej, lub  pub liczne j z podaniem je j do 
w iadomości w  fo rm ie  ogłoszenia, lu b  na zebra­
n iu  p racow ników , zależnie od rodza ju  p rzew i­
nienia. U praw n ien ie  to ma znaczenie w ycho­
wawcze. Szczególnie dodatnie s k u tk i przynosi 
przedyskutowanie w iny  na zebraniu, przez co 
osiąga się lepsze w y n ik i, aniże li przez udzie le­
n ie  ostre j nagany bezpośredniej lub  k a ry  p ie ­
niężnej. O m ów iony sposób postępowania, po­
w oduje z regu ły  korzystną reakcję  zaintereso­
wanego.

4) W ynagrodzenie m istrza  pow inno być re ­
gulowane w  zależności od:

a) k w a lif ik a c ji osobistych,
b) w ie lkości zespołu robo tn ików  podleg łych 

m istrzow i.
W  każdym  razie n ie  pow inno być niższe od 

wynagrodzenia na jw yże j kw a lifikow anego  p ra ­
cow nika jego grupy.

Postanowienie to  ma zasadnicze znaczenie 
i  daje d y re k to ro w i zakładu wytyczne, że ty lk o  
osobiste k w a lif ika c je  m istrza i  zakres w yko n y ­
wania przez niego zadań, mogą decydować o za­
szeregowaniu. K ie row an ie  się in n y m i w zględa­
m i nie może m ieć miejsca.

Całokszta łt om ów ionych postanowień uchw a­
ły  nakreśla nam  sy lw e tkę  m istrza, odpowiada­
jącego w ym aganiom  uspołecznionego zakładu 
pracy. Suma up raw n ień  i  obow iązków składa 
się dopiero na jego p raw dz iw y  obraz.

D latego zadaniem m istrza będzie przestrzega­
nie w szystkich podstawowych zasad uchw ały, 
a obow iązkiem  d y rek to ra  zakładów  pracy —  po­
moc w  w ykonyw anych  obowiązkach i  podnosze­
n ie  jego a u to ry te tu  wśród załogi.

(O fia rn a  p raca  d la  "¡Dolski (2  ud ow e j

w y r a z e m  n a j g ł ę b s z e g o  p a l r i o ł y z  m u
V I Plenum KC PZPR
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Adam Drecki
Dąbroma Górnicza

Systemy produkcji stalobetonoiuych masztom 
energetycznych m śmietle badań belgijskich1)

(Ciąg dalszy)

Na sku tek  zauważonych p rzy  przęglądzie l in i i  
energetycznych w  B e lg ii, w ie lu  ob jaw ów  postę­
powego niszczenia się masztów stalobetono- 
wych, przeprowadzono z in ic ja ty w y  K o m ite tu  
Naukowego tamtejszego Zw iązku  Inżyn ie rów  
E le k trykó w  szczegółowe badania nad stanem 
użyteczności masztów stalobetonowych n iem al 
w szystkich l in i i  wysokiego i  n iskiego napięcia. 
R ozpatru jąc w y n ik i tych  badań, rzucających 
ciekawe św ia tło  na ścisły zw iązek m iędzy w y ­
konaw stw em  a trw a łością  masztu stalobetono- 
wego, dodam rów nież w łasne spostrzeżenia 
i  w n iosk i, oparte  na doświadczeniach polskiego 
przem ysłu betoniarskiego, w praw dzie młodego 
w  tym  dzia le p rodukc ji, lecz posiadającego już  
k ilkunas to le tn ie  doświadczenie.

Badania be lg ijsk ie  poszły po l in i i  zobrazowa­
n ia  stanu faktycznego, w  ja k im  zna jdu ją  się 
obecnie maszty stalobetonowe, wykonane w  róż­
nych okresach czasu, p rzy  zastosowaniu różnych 
systemów p rodukc ji. D la  określenia przyczyn 
progresywnego niszczenia żelbetu, w ażnym  m o­
m entem  by ło  ustalenie jednorodności charakte ­
ru  stw ierdzonych usterek. Wreszcie, w yp ro w a ­
dzono konkre tne  w n iosk i dotyczące wskazanej 
k o n s tru kc ji zbro jen ia , zestawów m ieszanki 
i  wym aganej p re cyz ji w ykonania  masztów, dla 
un ikn ięc ia  dotychczasowych błędów  p rodukc ji.

Przegląd l in i i  wysokiego napięcia, budowanej 
w  B e lg ii jeszcze przed rok iem  1914, a w ięc prze­
szło 30 la t temu, dał zupełn ie  pozytyw ne w y n ik i 
trw a łośc i masztów. Są to ciężkie maszty o m a­
syw nych przekro jach  w ykonane w  okresie 
p ierw szych prób zastosowania żelbetu jako m a­
te r ia łu  do p ro d u kc ji masztów. B y ły  one w y k o ­
nane w  surow ych form ach drew nianych i  na­
stępnie „w yp ra w io n e “  zaprawą cementową. Je­
dyną usterką, jaką  stw ierdzono, by ło  odprysk i- 
w anie te j w łaśnie „w y p ra w y “ , co zresztą nie 
ma żadnego istotnego w p ły w u  na trw a łość m a­
sztu.

Po w ybudow an iu  te j p ierwszej l in ii,  nastę­
pu je  dłuższa p rzerw a w  stosowaniu masztów 
żelbetowych i  dopiero w  la tach 1928 i  1929 po­
ja w ia ją  się nowe typ y , o znacznie zredukow a­
nych w ym ia rach  p rzekro ju . Są to początkowo 
p rzekro je  prostokątne, z dwoma p rzec iw leg łym i 
ściankam i w g łęb ionym i d la  zmniejszenia w ag i 
masztu, lu b  z o tw o ram i przechodzącym i na 
przestrzał pom iędzy szerszym i ściankami.

N a jw iększy ro z k w it p ro d u kc ji masztów sta lo­
betonowych w  B e lg ii przypada na okres 1934—  
1938 roku. Wchodzą masowo na rynek  maszty 
dwuteowe, na jtrudn ie jsze  w  w ykonan iu , czę­
ściowo m aszty o p rzek ro ju  o k rą g łym  w irow ane 
i m aszty składane z oddzie lnych elementów ru ­

row ych, nasuwanych jeden na drug i. Te ostat­
n ie  wykonane systemem na tryskow ym , stoso­
wane są zresztą ty lk o  do celów ośw ietlen io­
wych.

Badania l in i i  w ykonanych  w  tych  okresach 
da ły  w y n ik i bardzo różnorodne; od zupełnie do­
b rych  do sk ra jn ie  złych, w ykazu jących  do 57% 
masztów zdyskw a lifikow anych .

Cechą charakterystyczną początku „choroby 
że lbetu“  we w szystkich usterkow anych ma­
sztach, jes t tworzenie się rys  podłużnych b ie ­
gnących rów noleg le do w k ładek g łów nych zb ro ­
jenia. Powstają one zazwyczaj dopiero po 12, 
15 lub  20 latach pracy masztu w  terenie, na 
sku tek rozsadzania o tu lin y  betonowej przez 
pęczniejące pod w p ływ em  u tlen ian ia  żelazo 
w k ła d k i podłużnej (Rys. 1).

Po u tw orzen iu  się p ierwszej rysy  wgłębnej, 
proces rdzew ien ia  w k ła d k i w  szybkim  tem pie 
postępuje dalej, beton odpryskuje, odsłaniając 
żelazo na coraz dłuższym odcinku, prowadząc 
z czasem do całkow itego zniszczenia masztu 
(Rys. 2).

Specjalnie n ie  ko rzys tnym  pod tym  względem 
okazał się typ  masztów, k tó rych  kons truk to r, d la 
uzyskania w iększej w ytrzym a łośc i na s iły  po­
przeczne, w pad ł na nieszczęśliwy pom ysł po łą­
czenia p rę tów  zbro jen ia  w  w iązk i, k tó re  roz­
m ieścił w  narożach masztu. P rzy  tym  układzie 
w kładek n iem ożliw e by ło  dokładne o tu len ie  be­
tonem, to też rdza mogła rozw inąć specjalnie 
agresywną działalność.

Procentowo duża ilość masztów tego typu  
m ia ła  o d k ry te  zbro jen ie  główne, na długości 
ponad jednego metra. W ykonane na pewnej se­
r i i  masztów reperacje w  ro ku  1948, dotąd trz y ­
m ają  dobrze —  spodziewana w ięc jest m ożli 
wość przedłużenia ty m  sposobem życia masztów 
na okres dalszych k i lk u  la t.

N a jła tw ie jszym  d la  praw id łow ego rozm ie­
szczenia w k ładek  zbro jen ia  i  u trzym an ia  ich  
podczas w ib ra c ji we w łaśc iw ym  położeniu jest 
p rostoką tny p rzekró j masztu. Is tn ie je  w ie le  po­
m ysłów , m n ie j lu b  w ięcej szczęśliwych, dążą­
cych do rozw iązania ważnego prob lem u zabez­
pieczenia przepisowej o tu lin y  betonem przez 
ustalenie odległości w k ła d k i od ścianki fo rm y  
w  trakc ie  p rodukc ji.

Nad masztam i p rzek ro ju  prostokątnego, p ro ­
dukow anym i bardzo starannie przez jedną 
z f irm  be lg ijsk ich , przeprowadzono szereg ba­
dań, odkryw a jąc  uzbro jen ia  n ie  ty lk o  w  m a­
sztach uszkodzonych lecz rów nież i  w  tych,

Część p ie rw s z a  n in ie jsze go  a r ty k u łu  je s t w y d ru ­
kow ana w  n r  8— 12/50 naszego m ies ięczn ika . — Red.
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k tó re  n ie  w ykazyw a ły  żadnych usterek. Całość 
l in i i  —  ogólnie biorąc —  przedstaw iała się do­
brze. Stw ierdzono, że wszystkie istn ie jące 
uszkodzenia pochodzą od szczelin podłużnych 
rów no leg łych  do p rę tów  p ionow ych zbrojenia. 
Szczeliny podłużne powsta ją  w  miejscach, gdzie

Rys. i

o tu lina  w k ła d k i n ie  przekracza 17— 19 mm. 
Zauważono rów nież na tym  samym maszcie 
o jeden m e tr poniżej szczeliny, że strzem ię z b li­
żało się na odległość 12 m m  od pow ierzchni, 
lecz rys w  tym  m ie jscu n ie  by ło  (Rys. 3 i rys. 4).

M aszty zdrowe, w  każdym  w ypadku  m ia ły  
o tu linę  betonu przekraczającą 20 m m  (Rys. 5). 
Okres ich pracy w  teren ie w ahał się w  g ra n i­
cach około 15 lat. W ykonane b y ły  częściowo 
z lanego betonu, częściowo w ibrowane.

Inne lin ie  na masztach stalobetonowych o tym  
samym p rzek ro ju  w ykazu ją  bardzo zmienne 
re zu lta ty  trw ałości, zawsze jednak charakte 
rystyczne są początki zniszczenia powstającego 
od rys podłużnych. N igdzie nie zauważono 
zw iązku pom iędzy często spo tykanym i —  szcze­
gólnie na masztach w yb itn ie  sm ukłych  —  r y ­
sami poprzecznym i, pow sta jącym i na skutek 
n iep raw id łow e j m an ipu lac ji w  pierwszych 
dniach po w yprodukow an iu , bądź też p rzy  n ie ­
ostrożnym  transporcie lub  późniejszym  przecią­
żeniu pracy masztu, —  a rysam i pod łużnym i, 
pow odu jącym i odpryskiw anie  betonu od arm a­
tu ry . Ponadto stw ierdzono, badając maszty 
krańcowe i  narożne, że rysy  i  szczeliny pod łuż­
ne spotykane są znacznie częściej po stron ie  ści­
skanej masztu n iż  po stronie rozciąganej.

Zdaw ałoby się, że należy oczekiwać powsta­
wania rys  raczej w  zw iązku ze stałą jednokie ­
runkow ą  pracą masztu, —  po stron ie  rozcią­
ganej.

P orów nując w y n ik i badań na dwóch różnych 
trasach l in i i  energetycznych, p rzy  jednakow ej 
ilości uszkodzonych masztów, zaobserwowano:

Trasa A. Trasa B.
Rysy podłużne na ściance

ściskanej 50% 41%
Rysy podłużne na ściance 

rozciąganej ; 21% 33%
Rysy podłużne na obydw u

ściankach 29 % 26 %
A  więc w  obu wypadkach strona ściskana była 

s iln ie j atakowaną.
S tudia nad rysam i poprzecznym i w ykazują, 

że n ie  m ają one poważniejszego w p ływ u  na 
rdzew ienie zbro jen ia  głównego.

Na rysunku  6 w idoczna jest znaczna strza łka 
ugięcia p rzy  w ysok im  i sm uk łym  maszcie po­
k ry ty m  siecią rys poprzecznych, k tó ry  po 13 la ­
tach pracy, n ie  w ykaza ł żadnych rys podłużnych, 
pozwalających domniemać u tlen ian ie  się żelaza 
w kładek p ionowych.

W  dwóch wypadkach a w a rii na lin iach  w y ­
sokiego napięcia, spowodowanych Zerwaniem 
przewodów (w pierw szym  w ypadku  przez upa­
dające drzewo, w  d rug im  przez zaczepienie się 
L n y  balonu zerwanego z uw ięzi, w  latach 1938 
i 1940), maszty na sku te k  pow sta łych nadm ie r­
nych naprężeń w  betonie, zarysowały się, w y ­
kazując o tw arte  szczeliny poprzeczne (Rys. 7).

W ykonana w  ow ym  czasie reperacja tych  
masztów prze trw a ła  do dn ia dzisiejszego. M aszty 
n ie  w ykazu ją  na jm n ie jszych  śladów ani tenden­
c ji tw orzen ia  się rys  pionowych.

Typ  masztów o p rzek ro ju  dw uteow ym  jest 
w  B e lg ii dom inujący. Ze względu na specja l­
nie trudne  zabezpieczenie w łaściwego układu 
a rm a tu ry  w  fo rm ie , re zu lta ty  trw a łośc i m a­
sztów tego typ u  są w yraźn ie  zależne od s ta ran­
ności ich wykonania. Na n iek tó rych  lin iach  op i­
sane poprzednio uszkodzenia niszczące przekra­
czają 50% ilości masztów.

Rys. 2

Jak ogólnie stw ierdzono, reperacje masztów 
są skuteczne, lecz kosztowne. Reperacja, na od­
c inku  7 km  l in i i  wysokiego napięcia wym aga
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orien tacy jn ie  pracy ekipy, składającej się z 3 
ludz i w  ciągu czterech miesięcy.

Zasadniczy w p ły w  na trw a łość masztów ma 
również rodzaj kruszyw a użytego do p rodukc ji.

Rys. 3 Rys. 4 Rys, 5

M aszty o p rzek ro ju  dw uteow ym , zastosowane 
do podwieszenia l in i i  tra k c y jn e j tro le jbusów , 
wykonane w  1934 roku, p rzy  użyciu  m ieszan­
k i betonowej ze żw iró w  rzecznych, n ie  w y k a ­
zują dotąd ja k ich ko lw ie k  uszkodzeń. Natom iast 
maszty produkowane w  ty m  samym okresie 
czasu p rzy  użyciu  jako kruszyw a grysów  z żużli 
w ie lkopiecow ych, w  57 procentach posiadają 
dzisiaj poważne szczeliny podłużne, awizujące 
początek zniszczenia.

S tw ierdzono również, że stosowanie do beto­
nu grysów  ze ska ł osadowych, naw et ze specja l­
n ie  trw a łego piaskowca, znacznie u ła tw ia  i  p rz y ­
spiesza korozję  zbrojenia. N a jko rzys tn ie jszym  
okazał się dobry, czysty ż w ir o odpowiednio do­
branej g ranu lac ji jako m ate ria ł dający beton 
na jm n ie j p rzes iąk liw y.

P rzy masztach w irow anych  o p rzekro ju  p ie r­
ścieniowym , początki zniszczenia ob jaw ia ją  się 
rów nież w  opisany sposób. Częściej spotyka się 
tu  rdzew ienie strzem ion w  m iejscach niedosta­
tecznie zabezpieczonych o tu liną  (Rys. 8 i rys. 9).

Odległość 1 cm a rm a tu ry  od zewnętrznej 
ścianki masztu, przepisana norm ą niem iecką —  
VDE. 0210. § 25, —  zdaje się być nieco przesad­
nie ograniczona.

Z w łasnych obserwacji licznych masztów w i­
row anych p rodukc ji n iem ieck ie j, ustaw ionych 
na terenach naszych Z iem  Zachodnich, mogę 
stw ierdzić, że szczeliny podłużne powstają 
w  g łów nej m ierze po l in i i  złącz fo rm y. W ska­
zuje to na zby t pospieszne, przed dostatecznym 
stw ardn ien iem  betonu, o tw ie ran ie  fo rm . Form y 
są inw estyc ją  kosztowną i producentow i zależy 
na ja k  najszybszym  zw o ln ien iu  ich do dalszej 
p rodukc ji. N ie zawsze idzie to w  parze z póź­
niejszą trw a łością  masztu.

Należy z sa tysfakcją  podkreślić, że obecne 
obserwacje zachowania się masztów produko­
wanych w  Polsce w  latach 1936— 1939, a w ięc 
około 14 la t temu, pozwalają na pochlebniejszą 
opinię o ich  trw a łości. W praw dzie ilość w yp ro ­
dukow anych w  ty m  okresie masztów n ie  prze­
kraczała 2 tysięcy sztuk, lecz opisane pow y­
żej —  a zauważone w  B e lg ii —  u s te rk i des truk­
cyjne, t j .  rysy  i  szczeliny podłużne, tra fia ją  się 
u nas ty lk o  sporadycznie.

Co się tyczy  w p ły w u  rys  poprzecznych na ko ­
rozję zbro jen ia  —  mogę stw ierdzić, że w  n ie ­
k tó rych  w ypadkach powodowały one rdzew ie­
nie strzem ion, lecz n igdy  n ie  zauważyłem  za­
atakowania w kładek podłużnych.

Reperacje masztów b y ły  rów nież w  Polsce 
praktykow ane i  da ły  pozytyw ne rezu lta ty . Po 
oblężeniu W arszawy i  nalotach n iem ieckich 
w  1939 roku, reperowano w ie le  masztów ośw ie­
tlen iow ych  o zew nętrznym  w ykończen iu  kam ie­
n iarsk im . Reperacje te trzym a ją  dotąd dobrze 
i są praw ie  niezauważalne.

Polska p rodukc ja  masztów prowadzona by ła  
przez p ion ierską firm ę  z nadzwyczajną staran­
nością, p rzy zastosowaniu odpowiedniego k ru ­
szywa, w łaśc iw ym  w y  centrow aniu  zbrojenia 
i  p raw id łow e j w ib ra c ji. F ak t ten —  przy  
uw zględn ien iu  zupełn ie zadawalających re zu l­
ta tów  w ie lo le tn ie j pracy pewnej części b e lg ij­
skich l in i i  wysokiego napięcia, —  potw ierdza 
możliwość dostarczenia masztu w ieczno trw a łe ­
go, o ile  w a ru n k i praw id łow ego w ykonaw stw a 
zostały dotrzymane.

Będąc w  B e lg ii w  la tach najw iększego roz­
w o ju  p ro d u kc ji masztów, sam obserwowałem 
w ib rac ję  betonu o konsystencji plastycznej. 
B łędy w ib ra c ji obserwowane nieraz w  Polsce 
robione są rów nież i  przez zagranicę.

Ostateczne w n iosk i oparte na w yn ikach  ba­
dań be lg ijsk ich  są następujące: 
a. Poprzeczne ry s y  w łoskow ate na masztach 

żelbetowych nie m ają  istotnego w p ły w u  na 
przenikanie w ilg o c i do w kładek podłużnych

Rys. 6 Rys. 7

zbrojenia i  na powstawanie destrukcy jnych  
rys podłużnych. Badania odsłoniętej a rm a tu ­
r y  na 1.200 sztuk masztów p o k ry tych  siecią 
rys  poprzecznych, po 15 latach pracy m a­
sztów, pc tw ierdza ją  ten wniosek, 

b. Zasadniczy w p ły w  na u tlen ian ie  się żelaza 
zbrojeniowego m ają  3 czynn ik i:
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1. Grubość o tu lin y  betonowej, k tó ra  nie może 
być mniejsza od 20 mm  —  licząc od n a jb liż ­
szej pow ierzchni zbrojenia, t j .  od strze­
m ion —  do zewnętrznej ścianki masztu. 
P raktyczn ie  uczyni to około 25 m m  otu len ia  
w k ładek  pionowych.

2. Szybkość p rzen ikan ia  w ilgoc i do wnętrza be­
tonu, zależna od zwartości masy betonowej, 
uzyskanej p ra w id łow ym  zagęszczeniem i  od 
w łaściwości użytych  surowców. Zalecane są 
betony żw irow e, lecz z zastrzeżeniem, a;by do­
m inu jącym  m ateria łem  nie b y ł w  n ich  p ia ­
skowiec.

3. U tlen ian ie  się żelaza pod w p ływ em  e lek tro ­
liz y  w ody deszczowej przen ika jące j do w k ła ­
dek poprzez beton, a w yw o łane j prądam i 
u p ływ o w ym i. Żelazo zbrojeniowe może być 
traktow ane w  tym  w ypadku  jako elektroda 
zatopiona w  w ilg o tn ym  betonie tw orzącym  
e le k tro lit z wody deszczowej, będącej w  bez­
pośrednim  kontakcie  z drobną cząstką w o l­
nego wapna cementu.

Rys. 8 Rys. 9

W ym ienione 3 czynn ik i dzia ła ją na dobro lub 
na n iekorzyść trw a łośc i masztów. Należy więc 
Przy.l3Ć je  za podstawę w  p ro jek tow an iu  i  p ro ­
dukc ji.

W  dążeniu do zmniejszenia w agi i ceny m a­
sztu, w  p ro jektach  n ie należy przesadzać z b y t­
n ią  redukc ją  p rzekro ji.

P rzy p ro d u kc ji n ie wolno lekceważyć w a ru n ­
ków  racjonalnego doboru kruszywa, staranności

w ykonaw stw a i  konieczności rzeczywiście fa ­
chowego nadzoru.

W  problem ie w ykonaw stw a masztów, techno­
logia p ro d u kc ji łączy się ściśle z zagadnieniem 
przewodności e lektryczne j betonu. E lektro liza , 
w yw ołana prądam i uchodzącymi, ma decydują­
cy w p ły w  na trwałość masztów. P rądy ucho­
dzące, względnie up ływ ow e, są prądam i zm ien­
nym i^ Przedostają się one w  dnie słotne poprzez 
zawilżone izo la to ry  do w kładek zbrojenia. Po­
m iędzy dwoma przew odnikam i o różnej opor­
ności, ja k im i są beton i żelazo, może zachodzić 
z jaw isko prostowania i  powstawania prądów 
stałych, w yw o łu jących  e lektro lizę. Prądy 
zm ienne w  pewnych w arunkach mogą rów nież 
spowodować e lektro lizę  wody. Czy za tym  nie 
by łoby wskazanym, —  uziem nienie masztów 
belek porta low ych  i  izo la to rów  —  nie przez 
w k ła d k i zbrojeniowe, lecz odizolowaną od zbro­
jen ia , g łęb ie j zabetonowaną lin ką  miedzianą? 
System ten b y ł zresztą za granicą stosowany.

Z poruszonym i zagadnieniam i prądów  u p ły ­
w ow ych przewodności e lektryczne j i e le k tro li­
zy, łączy się kw estia  stosowania ch lo rku  wapnia 
dla przyspieszenia w iązania i  tw ardn ien ia  beto­
nu.  ̂ D rogow nictw o sprawę tę rozstrzygnęło. 
Is tn ie je  zakaz stosowania ch lo rku  wapnia przy 
budowie betonowych autostrad zbrojonych, gdy 
przebiega ona w  odległości 500 m od l in i i  w y ­
sokiego napięcia. Podobny zakaz jest w prost ko­
nieczny, p rzy  p rodukc ji masztów.

U p ły w  prądu, następuje rów nież przy lin iach 
niskiego napięcia, a w ięc i p rzy  masztach oświe­
tlen iow ych. Dowodem tego, są znane z l ite ra tu ­
ry  w voadk i zawalenia się stropów  żelbetowych, 
w  k tó rych  zbro jen ie  przez nieostrożność ins ta ­
la torów , —  kontaktow a ło  z siecią elektryczną.

Są to wszystko ważne zagadnienia, k tó re  po- 
w in n y  zainteresować w  pierwszej l in i i  energe­
tyka. I O

Betoniarstwo polskie rozwiązać je  może t y l ­
ko p rzy ścisłej współpracy inżyn ie rów  e le k try ­
ków. '

W  k o n k lu z ji opisu w yn ikó w  badań b e lg ij­
skich, n ie  od rzeczy będzie podanie decyzji ko ­
m ite tu  Naukowego' Zw iązku  Inżyn ie rów  E lek­
try k ó w  w  B e lg ii pow zięte j po d ług ich  debatach 
i dotyczącej rodzaju m ateria łu , ja k i ma być 
w  przyszłości stosowany d la  k o n s tru kc ji w spor­
czych l in i i  e lektrycznych. Wobec zaniedbania 
w  okresie okupac ji w ym iany  ogrom nej ilości 
słupów  drew n ianych  i potrzebnej renow ac ji du­
żej ilości uszkodzonych masztów żelbetowych, 
musiano sprawę wszechstronnie przestudiować. 
Zadecydowano stosowanie masztów stalobeto- 
nowych, p rzy  uw zględn ien iu  wskazówek p ro ­
dukcy jnych , jak ie  w y p ły w a ły  z dotychczaso­
w ych doświadczeń.

P / a n  b - le in i w z m a c n ia  s i ły  p o ls k i  i w z m a c n ia  je j n ieza leżność, a w ra z  z ty m  w z m a c n ia  

w k ła d  P o ls k i  w  o g ó ln o lu d z k ie  d z ie ło  p o k o ju .

____________  Bolesłain Bierut.
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Paweł Ławicki
Sosnowiec

Akcja socjalna CZPMW in 1950 roku
„ B r z e b a  n a re s z c ie  z ro z u m ie ć ,  że  ze w s z y s tk ic h  is tn ie ją c y c h  n a  ś m ie c ie  c e n n y c h  

k a p i ta łó w  n a jc e n n ie js z y m  i  n a jb a r d z ie j  d e c y d u ją c y m  k a p i ta łe m  są lu d z ie ,  k a d r y

Józef S ta lin  „Zagad n ien ia  Len in izm u“

R e a lizu ją c  w skazan ia  m a rk s iz m u -le n in iz m u  Rząd 
P o lsk i L u d o w e j i  P a rt ia  o ta cza ją  tro s k liw ą  op ie ką  
cz ło w ie ka  p ra cy , tw ó rcę  no w e j, szczęśliw e j ep o k i so­
c ja lis ty c z n e j i  jego rodz inę . D ow odem  tego są usta­
w y  i  zarządzenia, system atyczne an a lizow an ie  zagad­
n ień s o c ja ln ych  na posiedzen iach p le n a rn y c h  K C  
PZPR, codzienne rea lizow aln ie  postanow ień  rządo­
w ych  przez ap a ra t w y k o n a w c z y  w  te ren ie . W y s ta r­
czy w spom nieć o k i lk u  po ds taw ow ych  spraw ach  ja k  
w czasy p racow nicze , u lg i d la  m a tek  p ra cu ją cych , gę­
sia  sieć ż łobków , p rze d szko li i  S ta c ji O p ie k i nad M a t­
ką  i  D z ieck iem .

W ska źn ik ie m  i  p rz y k ła d e m  w  rozsze rzan iu  u nas 
ty c h  w szys tk ich  zagadnień, m ieszczących się pod po ­
p u la rn y m  po ję c iem  „a k c j i  s o c ja ln e j“  są d la  nas do­
św iadczenia i  os iągn ięc ia  b ra tn ic h  na rod ów  radz iec­
k ich . W szechstronna op ie ka  soc ja lna w  ZSRR, k tó ra  
sta ła  się n ieod łączną częścią życ ia  cz łow ieka  rad z ie c ­
k iego — oto w zó r i  cel, do k tó reg o  dążym y.

Nasze organa c e n tra ln e  p rz y z n a ją  i  ro z d z ie la ją  k re ­
d y ty , k o n tro lu ją  ich  w y k o rz y s ta n ie , d a ją  te re n o w i 
ogólne w y ty c z n e  i  p rz y s y ła ją  do zak ładów  p ra c y  
w szys tk ie  n iezbędne p rze p isy  i  in s tru k c je . S k ru p u ­
la tn e  stosowanie się do zarządzeń w ła d z  na d rzędnych , 
a zarazem  w yg ła d za n ie  uste rek, k tó ry c h  inie zawsze 
m ożna u n ik n ą ć  w  d ru k o w a n e j in s tru k c ji,  szerokie  
w p row adzan ie  z d ro w e j i  ce low e j in ic ja ty w y  oddo l­
n e j —  o to  zadanie, da jące szerokie  po le  do w y k a z a ­
n ia  a k tyw n o śc i i  e n e rg ii ze s tro n y  p ra c o w n ik ó w  k o ­
m órek  so c ja ln y c h  w szy s tk ic h  szczebli.

W  sk rom n ych  ram ach a r ty k u łu  tru d n o  je s t ro z w i­
nąć szerze j ogólną p ro b le m a ty k ę  p row adzen ia  a k c ji 
s o c ja ln e j w  ca łym  państw ie . O g ran iczyć  się zatem 
w yp a d n ie  do węższego zakresu spraw , okreś lonego 
zresztą b ra n żo w ym  cha ra k te re m  m ies ięczn ika  i po­
starać się n a ś w ie tlić  po k ró tce  os iągn ięc ia  a k c j i  s o c ja l­

ne j w  naszym  p rze m yś le  w  ro k u  1950 i  zam ierzen ia  
na ro k  1951. Zamieszczone d a le j lic z b y  s ta tys tyczn e  
o p ie ra ją  się bądź na m a te ria ła ch  z całego p rze m ys łu  
m a te ria łó w  w iążących , bądź na da n ych  z samego t y l ­
ko cem entow ta ictwa, w  zależności od posiadanego m a­
te r ia łu .

Całość zagadnień soc ja ln ych  p o d z ie lić  m ożna na 
dw a  zasadnicze d z ia ły :  o p ie k i nad p ra c o w n ik ie m  
i o p ie k i nad m a tką  i  dz ieck iem .

Jednym  z dow odów  stałego po lepszen ia  się poziom u 
o p ie k i nad p ra c o w n ik ie m  s łużyć może s ta ły  w zro s t 
lic z b y  k o rz y s ta ją c y c h  z wszasów dorocznych. W  ro ­
k u  1950 w y k o rz y s ta li p ra c o w n ic y  p rze m ys łu  cem en­
towego o 12% w ię c e j sk ie row a ń  na w czasy n iż  w  ro ­
k u  1949. R osnący procelnt p ra c o w n ik ó w  fizy c z n y c h , 
uczestn iczących w e wczasach (w  ro k u  1949 — 7i°/o, 
w  ro k u  1950 — 82°/o w  stosunku  do og ó ln e j ilo ś c i sk ie ­
row ań ) św iadczy o p rz e ła m y w a n iu  tru d n o śc i i  opo­
rów , is tn ie ją c y c h  początkow o na drodze do re a liz a c ji 
te j o lb rz y m ie j zdobyczy s o c ja ln e j po lsk iego  ro b o tn i­
ka. N a ro k  1951 p rz e w id u je  się d la  całego p rze m ys łu  
m a te ria łó w  w iążących  w y k o rz y s ta n ie  o 80“/o w ię c e j 
sk ie row a ń  n iż  w  ro k u  ub ie g łym . N ie  zawsze o trz y ­
m yw ano  od Z w ią zkó w  Z aw odow ych  po trzebne  ilośc i 
sk ie row a ń  i  n ie  zawsze udaw a ło  się na le ży te  ro zp la ­
now an ie  w y k o rz y s ta n ia  wczasów  we w szys tk ich  m ie ­
siącach ro k u , a le  n ie w ą tp liw ie  ro k  1951 p rzyn ie s ie  
popraw ę i  na ty m  od c in ku .

R ów no leg le  z po le psza jącym i się w y n ik a m i w y k o ­
rzys ta n ia  wczasów do roczn ych  id ą  w s k a ź n ik i in n y c h  
dz iedz in  o p ie k i nad p ra co w n ik ie m . Rosną sum y w y ­
da tkow ane na k u ltu rę  i  ośw iatę , k tó ry m i d ysp on u je  
C e n tra ln a  Rada Z w ią zkó w  Z aw odow ych  rosną do ta­
c je  na w czasy św iąteczne, o g ró d k i dz ia łko w e , kasy 
z a po m o go w o - p  o ży c z ko  w  e i  t d .

S tac ja  o p ie k i nad m a tką  i  dz ieck ie m  w  cem en tow n i „G roszow ice “ .
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Z zagadn ien iam i o p ie k i nad p ra c o w n ik ie m  łą czy  się 
spraw a zaopa trzen ia  w  odzież roboczą i  och ronną  
i sprzę t o c h ro n y  osob is te j, p rzyzn an e  uk ład em  zb io ­
ro w y m  i  p rze p isam i bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra cy . 
T rudnośc i, k tó re  w y s tę p o w a ły  k ilk a k ro tn ie  w  c iągu 
ro k u  ub ieg łego, szczególnie w  dostawach w y ro b ó w  
nagum ow anych  (płaszcze i k u r t k i  przeciwdeszczowe) 
p o w in n y  stać się w ska zów ką  d la  zaopa trzen iow ców  
i p ra c o w n ik ó w  so c ja ln y c h , p o w in n y  im  p rzyp o m in a ć  
kon ieczność te rm in o w e g o  i  ścisłego p lan ow a n ia  i  za­
m a w ia n ia  ty c h  m a te r ia łó w  i  energ icznego m o n ito w a ­
n ia  dostawców .

W  dz ia le  o p ie k i nad m a tką  i  dz ieck iem  czynne b y ły  
w  naszym  p rz e m y ś le  następu jące p la c ó w k i: 3 ż ło b k i, 
12 p rze d szko li, 1 dom  tu m  u sowy, 8 ś w ie tlic  dz iec ię ­
cych. W  c iągu la ta  zorgan izow ano 12 p u n k tó w  k o lo ­
n ijn y c h  i  7 p ó łk o lo n ii.  Pow yższe fo rm y  a k c j i o b ję ły  
op ie ką  ponad 5000 dz iec i. (P lan na ro k  1951 p rz e w i­
d u je  o b ję c ie  op ie ką  6a66 dziec i). P rócz lego czyn n ych  
b y ło  8 S ta c ji O p ie k i nad M a tką  i  D z ieck ie m , k tó re  
p rz e p ro w a d z iły  w  ty m  czasie oko ło  18 ty s ię c y  badań, 
po rad  i  w yw ia d ó w . W  końcu  ro k u  ub ieg łego stac je  
o p ie k i p rz e ją ł Z ak ła d  L e czn ic tw a  P racow niczego

N adzorow ane przez C Z P M W  ż ło b k i i p rzedszko la  
m ieszczą się w  spe c ja ln ie  w yb u d o w a n ych  lu b  p rz y ­
stosow anych do tego ce lu  dom ach i  są ob s ług iw ane  
przez p rze szko lo n y  persone l. O p ie ka  le k a rs k a  jest 
wszędzie zapew niona. Poziom  p ra c y  ty c h  p laców ek 
je s t d o b ry , o czym  św iadczy  m. i. pe łne  w y k o rz y s ta ­
n ie  pos iadanych  przez n ie  m ie jsc . D o n a jle pszych  
za liczyć  m ożna ż łobek  p rz y  cem entow n i G roszow ice 
i  p rzedszko le  p rz y  cem en tow n i Goleszów. D om  tu rn u -  
sowy. p ro w a d zo n y  ju ż  od k i lk u  la t  w  Z a k rzo w ie  ko lo  
O pola, spe łn ia  dobrze swe zadania je ś li chodzi o o d ­
ży w ia n ie  i  staranlną op iekę  nad dziećm i. Założenie 
nowego dom u wczasów dz iec ięcych  w  Jugow ie  na 

Ś ląsku, p lanow ane przez D z ia ł S o c ja ln y  
C / r W M  p o zw o li dz iec iom  na w yp o czyn e k  w  w a ru n - 
kach  k lim a ty c z n y c h . L e tn ia  a k c ja  k o lo n ii i p ó łk o lo n ii 
w  ro k u  1950 da ła  zadow a la jące  w y n ik i.  Za dbb re  re ­
z u lta ty  te j a k c j i p rzyzn an o  n a g ro d y  M in is te rs tw a  
P rzem ys łu  L e k k ie g o  i C ZP M in . o b yw a te lom : K o k o w ­
s k ie j M a r ii,  B a n a s iń sk ie j Józefie  i  G ros ick ie m u  Tó- 
ze fow i.

N ie  wszędzie je d n a k  a k c ja  k o lo n ijn a  p rze b iega ła  
tak  h a rm o n ijn ie . Z d a rz y ł się w yp ad ek , że z po w odu  
z łe i o rg a n iz a c ji dz iec i p rz y je c h a ły  na ko lo n ię  p rzed  
nade jśc iem  w agonu z w yposażeniem  i p rze d  ot w a r-

O DPOW IADAM Y N A  P Y T A N IA .
K o m ite t R e d a k c y jn y  po da je  do w iadom ości C zy ­

te ln ik ó w . że o tw ie ra  w  naszym  czasopiśm ie d z ia ł p y ­
tań i odpow iedz i, k tó r y  ob e jm ow a ć będzie zarów no  
zagadn ien ia  z_ d z ie d z in y  te c h n iczn o -ru ch o w e j ja k  
\  a;d m !n is tra c y jn o -p ra w n e j. M a m y nadz ie ję , że w y ją -  
sm a jąc  b ieżąco nasuw ające się w ą tp liw o ś c i u ła tw i­
m y  załodze i  'k ie ro w n ic tw u  pracę w  zakładach) P ro­
s im y  p rze to  naszych c z y te ln ik ó w  o po p a rc ie  te j in i ­
c j a t y w y  p rzez na dsy łan ie  ja ik n a jlic z n ie js z y c h  za­
py tań . *

P y ta n ie  n r  2. — W  zak ładz ie  naszym  do p rao  
o d k ry w k o w y c h  w  k a m ie n io ło m ie  u ż y w a n y  je s t ba- 
g ie r ły ż k o w y  na gąsienicach, o napędzie pa row ym . 
B a g ro w y  naszego zak ład u  zau w a ży ł podczas p ra cy , 
że in ż e k to ry  p ra c u ją  ba rdzo  słabo, bądź też w  pe w ­
n ych  c h w ila c h  w  ogóle p rze s ta ją  pracow ać; ja k k o l­
w ie k  ba g ie r b y ł n iedaw no  w  k a p ita ln y m  rem oncie , 
po k tó ry m  d z ia ła ł doskonale . P on iew aż w  zak ładz ie  
naszym  n ie  m am y m ech an ika  obzna jom ionego z m a­
szyną pa row ą, n ie  m ożem y w ięc  u s ta lić  ja k ie  są p rz y ­
c z y n y  z łe j p ra c y  in ż e k to ró w  i  ozy w e w ła sn ym  za­
k re s ie  m ożem y je  usunąć?

ciem  k o n ta  w  banku . E ne rg ia  k ie ro w n ic tw a  k o lo n ii 
i  pom oc k i lk u  m atek, k tó re  p rz y je c h a ły  z dziećm i, 
p rz e z w y c ię ż y ły  te tru d n o śc i p ie rw szych  - dlni i  okres 
p o b y tu  n a  k o lo n ii p rzeszed ł ba rdzo  dobrze ; w y p a d ­
kó w  ta k ic h  je d n a k  w  ro k u  1951 b y ć  n ie  po w in no , 
choć p ra c y  będz ie  dużo, gdyż a k c ja ' k o lo n ijn a  o b e j­
m ie  4112 dzieci.

N a le ży  w ięc  s ta ran n ie  p rzyg o tow ać  pe rsone l a d m i­
n is tra c y jn y  wczasów dziec ięcych, pozyskan ie  k tó reg o  
nie je s t kw e s tią  zup e łn ie  ła tw ą  w obec typ o w o  sezo­
nowego c h a ra k te ru  te j p racy . N ie  może b y ć  m ie jsca  
na naszych k o lo n ia ch  . d la  pse u d o -in s tru k  to rów , k tó ­
rz y  t r a k tu ją  w y ja z d  z dz iećm i ja k o  d o skon a ły  bez­
p ła tn y  p o b y t na le tn is k u  i  n ie  m a ją  p rzyg o to w a n ia  
fachowego do te j dz ia ła lnośc i.

D uże i tru d n e  zadanie p rz y p a d n ie  K o m is jo m  So­
c ja ln y m , k tó re  o d p o w ia d a ją  za k w a lif ik o w a n ie  dz iec i 
do k o rz y s ta n ia  z różn ych  fo rm  i  p lacó w ek  a k c j i so­
c ja ln e j.  W  ro k u  1950 dz ia ła lność ty c h  k o m is ji w  na­
szym  p rzem yś le  n ie  wszędzie sta ła  na od po w ie dn im  
poziom ie. U tru d n iło  to pracę re fe re n tó w  soc ja lnych , 
k tó rz y  w  n ie k tó ry c h  w yp a d ka ch  zm uszeni b y l i  do 
jednoosobowego zastępow ania ty c h  k o m is ji,  co jest 
n iedopuszczalne. K o m is je  S ocja lne na le ży  z a k ty w iz o ­
wać, na le ży  w p ro w a d z ić  do ic h  n o rm a ln ych  zajęć 
obow iązek stałego k o n tro lo w a n ia  dz ia ła ln ośc i p lacó­
w ek s o c ja ln ych  i  an a lizow an ia  w y k o rz y s ta n ia  k re ­
dy tó w .

D o ta c je  budże tow e na cele soc ja ln e  rosną z ro k u  na 
rok , co św iadczy  o  dynam ice, o s ta ły m  postęp ie w  te j 
ta k  w a ż n e j d z ie d z in ie  naszego życ ia . W ysokość sum 
w yd a n y c h  na a k c ję  soc ja lną  w  cementów, n ic tiw ie  
w  ro k u  i950 w zro s ła  w  p o ró w n a n iu  do ¡Boku 1949 
o dalsze 38%, z,aś budże t p la n o w a n y  na ro k  1951 d la  
całego p rz e m y s łu  m a te r ia łó w  w iążących  za k re ś lo n y  
je s t w  ty m  sam ym  stosunku na 189%.

Jaik n a jp e łn ie js z e  zu ż y tk o w a n ie  o lb rz y m ic h  sum 
asygnow anych  p rzez  Państwo Lu do w e  na a k c ję  op ie ­
k i  nad cz ło w ie k ie m  p ra c y  i  jego  rodz iną , na le ży  do 
p ra c o w n ik ó w  re fe ra tó w  s o c ja ln ych  w szy s tk ic h  szcze­
b li.

P om yślna  re a liz a c ja  zadań, s ta w ia n y c h  na ty m  od ­
c in k u  p rzez  P a rtię  i  Państw o, s ta ła  i  t ro s k liw a  op ieka  
nad ro b o tn ik ie m , w y p e łn ia ją c y m  i  p rze k ra cza ją cym  
p la n y  p ro d u k c y jn e , będzie m ia rą  u d z ia łu  p ra c o w n i­
k ó w  kom ó re k  s o c ja ln ych  w  w y k o n a n iu  naszego P lanu  
Sześcioletniego, m ia rą  ich  w k ła d u  w  w a lkę  o u trw a ­
le n ie  p o k o ju  na św iacie.

O dpow iedź : P rz y c z y n y  złego fu n k c jo n o w a n ia  
bagra  mogą b y ć  różne. Jeże li b a g ie r zosta ł n iedaw no 
w y re m o n to w a n y , w ówczas na le ży  przypuszczać, że 
p rzyczyn ą  złego fu n k c jo n o w a n ia  in ż e k to ró w  (smocz­
ków ) je s t n ie u m ie ję tn a  obsługa m aszyny  p a ro w e j, 
w s k u te k  czego może się zdarzyć, że:

c iśn ien ie  pa iry w  k o t le  je s t za n is k ie  
w ó d y  w  z b io rn ik u  je s t za m ało  
o d p ły w o w a  ru rk a  w odna je s t zanieczyszczona 
w o da  w  z b io rn ik u  je s t z b y t gorąca (rnp. 70—80°C) 
inże ik to r je s t p rze g rza n y  w sikutek nieszczelności 

w e n ty la
w e n ty le  są zanieczyszczone.
M ożem y zapobiec z łem u funkcjoinoiwanifu in że k to - 

ró w  usu w a jąc  je d n ą  lu b  w ię c e j z w y m ie n io n y c h  
p rzyczyn , a w ię c : zw iększa jąc  c iśn ien ie  p a ry  w  ko tle , 
podnosząc poz iom  w o d y  w  z b io rn ik u , zm ie n ia ją c  lu b  
o z ię b ia ją c  wodę w  n im  _ się zn a jd u ją cą , przeczyszcza­
ją c  r u r k i  wodne, zapob iega jąc da lszem u p rze g rze w a­
n iu  się in że k to ra . W  ralzie s tw ie rd ze n ia , że w e n ty l 
p a ro w y  je s t uszkodzony — na le ży  go oddać do re ­
p e ra c ji.

< J l u  p r e n u m e r a t o r ó w  z j e d n a ł e ś  d l a  n a s z e g o  c z a s o p i s m a ?
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Rozpowszechnianie kart dokumentacyjnych

Główny Instytut Dokumentacji Naukowo-Technicznej rozpoczął z dniem 1 stycznia 1951 r 
masową produkcję i rozpowszechnianie kart dokumentacyjnych.

Karty dokumentacyjne zawierają dokładne dane bibliograficzne poszczególnych dokumentów 
(książek, artykułów, czasopism krajowych i zagranicznych) oraz analizę ich treści, z podaniem co 
w danym dokumencie jest nowego i godnego uwagi.

Celem rozpowszechniania kart dokumentacyjnych jest udostępnienie fabrykom, biurom pro­
jektów, centralnym zarządom, ministerstwom, klubom wynalazców i racjonalizatorów, inżynierom, 
technikom, robotnikom, studentom, naukowcom oraz wszelkim komórkom i osobom związanym 
z życiem gospodarczym naszego kraju, najświeższych, możliwie kompletnych danych z zakresu 
literatury naukowo-technicznej, ukazującej się na całym świecie, ze szczególnym uwzględnieniem 
osiągnięć przodującej nauki i techniki radzieckiej.

Karty będą rozsyłane na podstawie prenumeraty obejmującej tematy (zagadnienia) techniczne, 
lub całe odcinki wiedzy.

Pragnąc zapoznać się z dokumentem opisywanym w karcie dokumentacyjnej, odbiorcy kart 
będą mogli zamawiać w Głównym Instytucie Dokumentacji Naukowo-Technicznej potrzebny im 
dokument w formie fotokopii, mikrofilmu, tłumaczenia, itp.

Zgłoszenia prenumeraty na karty dokumentacyjne zgłaszać należy bezpośrednio do Głównego 
Instytutu Dokumentacji Naukowo-Technicznej (Warszawa, Ligocka 8) z możliwie jak najbardziej 
dokładnym sprecyzowaniem tematu.

Cena 1 karty dokumentacyjnej wynosi 10 groszy.

GŁÓW NY INSTYTUT
DOKUMENTACJI NAUKOW O-TECHNICZNEJ



Następujące księgarnie „Domu Książki“ specjalizują s\ą 
w sprzedaży książek technicznych:

1. B ia łys tok  —  R ynek Kościuszki 12/14
2. B ia łys tok  —  K iliń sk ie g o  10
3. B ielsko —  Jagiellońska 10
4. Bydgoszcz —  Czerwonej A rm ii 2
5. Bydgoszcz —  Dworcowa 14
6. B ytom  —  S ta lina 10
7. Chorzów —  W olności 22
8. Cieszyn —  Plac S ta lina 6
9. Częstochowa —  A l. N. M. P. 14

10. E lb ląg —  1-go M aja  9
11. Gdańsk-Wrzeszcz —  G runw aldzka  76/78
12. Gdańsk-Wrzeszcz —  G runw aldzka 8
13. G dyn ia  —  10 lutego 9
14. G liw ice  —  Zw ycięstw a 31
15. Jelenia Góra —  1-go M a ja  10
16. Katow ice —  M łyńska  2
17. K ie lce  —  K ilińsk iego  10
18. K ra kó w  —  P i jarska 17
19. K ra kó w  —  Podwale 5
20. K u tn o  —  19 Stycznia 1
21. Leszno —  R ynek 28
22. L u b lin  —- K ra k . Przedmieście 36
23. L u b lin  —  K rak . Przedmieście 29
24. Łpmża —  Giełczyńska 8
25. Łódź —  P io trkow ska 45
26. Łódź —  N arutow icza 34
27. O lsztyn —  Pieniężnego 12
28. O lsztyn —  M ickiew icza  9
29. Opole —  Ozimska 8
30. O strów -W ie lkopo lsk i —  Rynek 9
31. Poznań —  Paderewskiego 6
32. Poznań —  27 grudn ia  23
33. Przem yśl —  Franciszkańska 19
34. Radom —  Żeromskiego 24
35. R yb n ik  —  Zam kowa 8
36. Rzeszów —  3-go M a ja  2
37. Sandomierz —  Opatowska 4
38. Sosnowiec —  3-go M aja 26
39. S targard —  Świerczewskiego 25
40. S uw a łk i —  PI. W olności 10
41. Szczecin —  A l. W ojska Polskiego 14
42. Szczecin —  Sikorskiego 7
43. Tczew —  Dworcowa 29
44. Tomaszów M azow iecki —  Św. Antoniego 18
45. Toruń  —  S talingradzka 10/12
46. W ałbrzych  —  Gdańska 9
47. Warszawa —  Czackiego 3/5
48. W arszawa —  M arszałkowska 62
49. Warszawa —  Targowa 15
50. Warszawa —  Poznańska 12
51. Warszawa —  K ra k . Przedmieście 7
52. W roc ław  —  R ynek 14
53. W roc ław  —  Kuźnicza 29
54. Zabrze —- W olności 288
55. Zamość —  Żeromskiego 3

Zakupy literatury fachowej należy przeprowadzać przede wszystkim w wymienionych wyżej 
księgarniach, jako najlepiej zaopatrzonych w książki techniczne.


